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W Warszawie podpisana została

letnia polsko-brytyjska
umowa handlowa

WARSZAWA (PAP). Zgodnie z zapowiedzią — 31 grudnia
1956 r. podpisana została w Warszawie, uprzednio parafowa
na również w stolicy naszego kraju nowa 3-letnia umowa

handlowa między Polską a Wielką Brytanią. Umowa ta jest
‘_ń- Z1 j, 1959 r.

Depesza
gratulacyjna

z okazji rocznicy
proklamowania

niepodległości
Sudanu

ważna do dnia 31 grudnia

Do podpisanej umowy dołą
czone są listy towarowe regu
lujące wymianę handlową mię
dzy obu krajami w 1957 r. Li
sty te przewidują zwiększenie
i rozszerzenie kontyngentów
polskiego eksportu do Anglii,
wzrośnie również eksport bry
tyjski do Polski.

.Podobnie jajc i w latach mi
nionych głównymi towarami

polskiego eksportu do W. Bry
tanii będą: bekon, szynka i in
ne przetwory mięsne oraz ar
tykuły rolno-spożywcze, jak
jaja, warzywa, owoce, prze
twory owocowe, wyroby cu
kiernicze.

Eksport wyrobów przemy
słowych obejmie m. in. maszy
ny (w tym obrabiarki), statki

rybackie, wyroby walcowane,
produkty cynkowe oraz wyro
by ze szkła, porcelany, meble,
artykuły gospodarstwa domo
wego i obuwie gumowe. Lista
towarowa przewiduje także

eksport naszych wyrobów rze
mieślniczych i artystycznych
wyrobów ludowych.

W roku 1957 Polska kupo
wać będzie w W. Brytanii tak
ważne dla naszego przemysłu
lekkiego surowce, jak wełnę,
kauczuk i jutę oraz szeroki a-

sortyment maszyn (w tym
wyposażenie dla przemysłu
górniczego, budowlanego i
włóklenn iczego), holow niki,
wyposażenie statków, silniki i
sprzęt motoryzacyjny. Innymi
ważnymi artykułami importu
będą: chemikalia, metale kolo
rowe, blachy, kable, skóry by
dlęce, włókna syntetyczne, wy
roby włókiennicze, ryby, na
siona, surowce oleiste i ziarno
kakaowe.

Polska importować będzie
równocześnie z W. Brytanii
poważne ilości czasopism, ksią
żek i filmów.

Ogółem wartość obustron
nych obrotów przewidziana li
niowa na rok 1957 wynosi o-k.

64 miliony funtów szterlingów
(za U miesięcy 1956 r. — 47,5
min funtów szterlingów). U-

mowę podpisali ze strony -pol
skiej wiceminister handlu za
granicznego — Czesław Bajer
a ze strony angielskiej amba
sador Wielkiej Brytanii w

Polsce — sir Erie Berthoud.

WARSZAWA (PAP). Z o-

kazji święta narodowego —

pierwszej rocznicy prokla
mowania niepodległości Re
publiki Sudanu, przypada
jącego w dniu 1 bm, prze
wodniczący Rady Państwa
Aleksander Zawadzki wy
stosował depeszę gratula
cyjną do Najwyższej Rady
Państwa Republiki Sudanu.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Delegacja węgierska
weźmie udział

w obradach ONZ

/Węj cofoz fepfe/ xy/o się ludziom uj Polsce

( licem v aby Mowy Rok 1957
był rokiem spełnionych życzeń

utrwalenia i zabezpieczenia pokoju

BUDAPESZT (PAP), Minister spraw zagranicznych Wę
gierskiej Republiki Ludowej Horyath w wywiadzie dla pra
sy oświadczył, że delegacja węgierska weźmie udział w ob
radach Zgromadzenia Ogólnego ONZ, które zostaną wzno
wione 2 bm. Na czele delegacji stanie pierwszy zastępca mi
nistra spraw zagranicznych E. Szik.

Odpowiadając na pytanie do
tyczące wizyty sekretarza ge
neralnego
grzech,
ożył,
zgodził
wyjazd
przednio wyznaczonym termi
nie nie przyczyniłby się do
normalizacji sytuacji na Wę
grzech i nie odpowiadałby in
teresom narodu węgierskiego,
ponieważ w dniu jego przyby
cia do Budapesztu zamierzano
zorganizować nowe wystąpie
nie zbrojne, specjalnie zwle
kano z uporządkowaniem ulic
miasta itd.

Następnie Horyath poruszył
sprawę uchodźców węgier
skich. Zakomunikował on, że
coraz więcej uchodźców zwra
ca się do ambasad węgierskich
w krajach zachodnich z proś
bą o udzielenie im pomocy w

powrocie do ojczyzny. Każdy
uchodźca, który pragnie po
wrócić do kraju, otrzymuje
natychmiast odpowiednie do
kumenty. Horyath zaznaczył,
że wielu uchodźców nie po
wraca, ponieważ nie zna de
kretu rządu węgierskiego o

ONZ na Wę-
Horvath oświad-

że Hammarskjoeld
się z tym, iż jego
do Budapesztu w po-

amnestii. Węgierscy przedsta
wiciele dyplomatyczni nie mo
gą zapoznać uchodźców z tym.
dekretem, ponieważ nie dopu-

(Dalszy ciąg na str. 2)

Egipt wypowiedzią!
iikfcd przyjaźni

z W. Brytanią
KAIR. (PAP). Szef Egipskie

go Departamentu Informacji,
Abdel Kader Ilatim zakomuni
kował we wtorek wieczorem,
że Egipt wypowiedział układ
o przyjaźni zawarty 19 paź
dziernika 1954 roku między W,
Brytanią a Egiptem. Wypo
wiedzenie układu obowiązuje
z datą wsteczną od 31 paź
dziernika 1956 roku, godziny
18,00 tj. od momentu agresji
brytyjskiej przeciwko Egipto
wi.

Hatim zakomunikował rów
nież, że rząd egipski polecił
ministrowi spraw zagranicz
nych Fawziemu zawiadomić o

tej decyzji Organizację Naro
dów Zjednoczonych.

Przemówienie noworoczne

prezesa Rady Ministrów
OBYWATELE!

Na pewno przyjęlibyście
bardzo ile, gdybym na

przełomie roku, kiedy
wiielu iz Was w ten czy inny
sposób przygotowuje się do

przyjęcia Nowego Roku, sta
nął przed mikrofonem z tomis
kiem sprawozdania z prac

przede wszystkim za okres mi
niony i ż drugim tomiskiem

wyliczającym piany na przy
szłość. Na te sprawy jest czas

Drodzy Czytelniej!
2? dniem 1 stycznia 1957 roku cena egzemplarza

„Gazety Krakowskiej" będzie wynosiła 50 groszy.

Podwyższenie ceny gazet i czasopism wchodzi w ży
cie zgodnie z uchwałą, której tekst podaliśmy w nu
merze poprzednim.

Ogólnie wiadomo, że cena gazet w Polsce była nie
współmiernie niska w stosunku do innych artykułów
pierwszej potrzeby, niewspółmiernie niska w stosun
ku do kosztów związanych z ich produkcją. Porów
nanie z cenami prasy w innych krajach wskazuje, że
cena gazet i czasopism w Polsce była dotąd najniższa.

Z dniem 1 stycznia 1957 roku nastąpi podwyżka
cen papieru gazetowego. Wzrośnie również cena kosz
tów druku. Względy ekonomiczne nie pozwalają na

dalsze utrzymanie ceny gazet i czasopism na dotych
czasowym poziomie.

Przekazując wiadomość o podwyżce ceny Waszej
„Gazety", co zapewne przyjmiecie z pełnym zrozu
mieniem, chcemy zapewnić, że dołożymy starań, aby
lektura pisma w pełni Was zadowoliła.

1*0 do rangi
wydzielonych

Rady narodowe Krakowa,
Poznania i Wrocławia

przed rcowymi zadaniami
WARSZAWA (PAP). Jak ju ż informowaliśmy Rada Mini

strów uchwaliła projekt dekretu o wydzieleniu spod kom
petencji wojewódzkich rad narodowych takich miast, jak
Krhków, Poznań i Wrcólaw. Nadanie tym trzem dużym o-

śrndkom praw miasta wydzielonego stworzy pomyślne wa
runki dla szybszego ieh rozwoju. Miejskie rady narodowe
w Poznaniu, w Krakowie i Wrocławiu przygotowują się o-

becnie do przejęcia nowych, znacznie większych niż dotych
czas obowiązków i uprawnień.

Przewodniczący prezydium
MRN w Poznaniu — Franci
szek Frąckowiak w rozmowie
z przedstawicielem PAP pod
kreślił, że nadanie Poznanio
wi praw miasta wydzielonego
mą również duże znaczenie
dla Wojewódzkiej Rady Naro
dowej. Będzie ona mogła zająć
się wyłącznie województwem,

Na Śląsku:
Federacja

riłotóeży
Lewicowej

Jak podaje „TRYBUNA ROBO
TNICZA”, na wspólnym posiedze
niu przedstawicieli Komitetów

Wojewódzkich ZMR i RZM powo
łano Federację Młodzieży Lewico
wej Śląska i Zagłębia. Obie orga
nizacje będą działały w ramach

federacji, na zasadach pełnej au
tonomii, niezależności i równości

związane z sobą podstawowymi za
łożeniami ideowymi oraz popar
ciem dla polityki PZPR wyrażo
nej w uchwałach VIII Plenum KC.

Uznając ideowe kierownictwo
PZPR obie organizacje zachowają
pełną samodzielność polityczną i

organizacyjną.
W obliczu trudnej 1 skompliko

wanej sytuacji międzynarodowej 1

wewnętrznej przedstawiciele ZMR

i RZM uważają, że rozbicie mło
dzieży lewicowej osłabia wspól
ny front postępowej części młode
go pokolenia i rozprasza najcen
niejsze siły, które powinny się
złączyć w pracy i walce dla do
bra odradzającej się Ojczyzny, dla
dobra młodzieży 1 jej przyszłości.

a przede wszystkim tak waż
nym obecnie zagadnieniem a-

ktywizacji gospodarczej ma
łych miasteczek Wielkopolski.

Dotychczas Miejska Rada
Narodowa Poznania, mimo iż
miasto to liczy 400 tys. miesz
kańców i posiada mocno roz
budowany przemysł, nie mo
gła decydować w wielu spra
wach istotnych dla rozwoju
gospodarczego tego ośrodka
ani regulować stosownie limi
tów budżetowych. Wszystko
to czyniła WRN, co nie

wpływało bynajmnlei na ak
tywizację wielu dziedzin gos
podarki w Poznaniu.

W Krakowie pracuje spe
cjalna komisja złożona z

przedstawicieli WRN i MRN,
która zajmuje się spra
wą przejęcia szeregu nowych
agend przez Miejską Radę Na
rodowa. jak również środ
ków finansowych, które mają
zabezpieczyć wykonanie no
wych zadań. Prace te zakoń
czone zostaną najpóźniej w o-

statnich dniach marca 1957
reku.

Wydzielenie Krakowa stwa
rza prezydium MRN perspe
ktywy rozwiązania trudnej
sytuacji mieszkaniowe i Wła
dze miejskie będą nie tylko
dysponować mieszkaniami z

nowego budownictwa, lecz ró.
wnież uzyskają decydujący
wpływ na budownictwo mie
szkaniowe.

Również we Wrocławiu

gdzie mieszkańcy przyjęli z

zadowoleniem projekt nadania
ich miastu nowych uprawnień,
czynione są pierwsze przygo
towania do przejęcia przez
MRN wielu przedsiębiorstw.

kiedy indziej i inne na to

miejsce. Ale na przełomie ro
ku każdy myślący człowiek

I pochyla się głębiej nad okre-

j sem, który przeżył i jakoś sta
ra się go w błyskawicznym
choćby skrócie ocenić i
równocześnie z życzenia
mi i marzeniami robi,
pierwsze kroki w przy
szłość — w przyszłość Nowego
Roku, w przyszłość, którą póź-

1 niej będzie w swoim życiu oso-

| bi-stym i w życiu społecznym’
kształtować swoim działaniem

|natyle,nailejesttowmocy
| człowieka i w mocy ludzkiej
■społeczności, jaka jest naród.

Nie da się tu ściśle oddzielić
kręgu życzeń osobistych od ży
czeń dotyczących całej społe
czności, tvm niemniej i spel-‘ niento takich życzeń, które u-

| waiżamy za wspólne dla całego
i społeczeństwa, łączy znowu
! notem szeregiem nici osobisty

los każdego członka społeczno
ści ze społecznością.

Chyba nie muszę tu wyli
czać zbwf Tgićlu przykłądÓw,.e-.
ni .złych czyli takich, gdzie o-

gólne błędy i ■okoliczności po
ciągały za sóbą wiele tragedii
osobistych, ani dobrych przy
kładów, g,dzi-e słuszne rozwia-

i zanią przyjmowane przez spo
łeczność zapobiegają trage
diom. stwarzają mocną pod
stawę dalszego rozwoju całego
narodu i przysparzają także
milionom obywatelli osobistej
satysfakcji, satysfakcji patrio
ty i budowniczego socjalizmu.

Myślę o tych wydarzeniach
minionego roku, które po
winniśmy mieć na uwadze, bi-
l-naując błyskawicz«r’e rok,
który żegnamy i patrząc w

przyszłość, w którą wkracza
my. Myślę o październikowym
Plenum naszej partii i wszyst
kich konsekwencjach, które z

niego wynikają. Myślę 0 tych
wszystkich sDrawach i wyda
rzeniach, które poprzedziły
październikowe plenum. Bvł
to rok surowego, publicznego
obrachunku ze wszystkim, co

w poprzednich latach było nie
słuszne, co bvło wypaczeniem
idei i praktyki budownictwa

socjalistycznego. Bvł to suro
wy obrachunek dokonywany
oczywiście nie po to. alby wy
lewać dziecko z kąpielą, ale
no to aby leniej, rzetelniej
budować soctolizm, a tvm sa
mym zabezpieczać w jedynie
możliwy i słuszny sposób roz-

wói kraju t utrwalenie niepod-
leglośoi.

Myślę w tej chwili o doko
nań”-" nrzez. partię obrachun-

(Dalszy ciąg na str. 2)

Przemówienie noworoczne

ministra obrony narodowej
WARSZAWA (PAP). Minister obrony narodowej, gen.

dyw. Marian Spychalski wygłosił w dniu 1 stycznia 1957 r.

przemówienie radiowe do żołnierzy naszych sił zbrojnych. —

W przemówieniu tym min. Spychalski powiedział m. in.:

Czerpmy moc i wiarę w po
konanie trudności z oddania
Ojczyźnie, rozsądku politycz
nego i zdyscyplinowania, prze-

■jawionych przez najlepsze siły
narodu, skupione wokół Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej w walce o wolność i
suwerenność kraju.

Wojsko nasze, wyrosłe w

walce o Polskę, budowane o-

fiarnym wysiłkiem klasy ro
botniczej, chłopstwa i inteli
gencji, przekształciło się w

ciągu ostatnich 12 lat w no-

i woczesną armię, zdolną w bra-
■terskim sojuszu z Armią Ra-
! dziecką i innymi armiami kra-
I jów demokracji ludowej za

gwarantować całość naszych
granic i1 trwałość zdobyczy
społecznych narodu.

Zdobywanym w trudzie i
walce osiągnięciom towarzy
szyły jednak poważne błędy i
wypaczenia. Ich źródłem były
nie zawsze słuszne i właściwe

metody i środki budownictwa
socjalizmu w naszym kraju. —

i Błędy te miały miejsce i w

! wojsku.
Dokonany w październiku

historyczny zwrot stworzył
warunki dla usunięcia braków
i wypaczeń, ciążących na na
szym życiu gospodarczym, po
litycznym i kulturalnym.

Również i w wojsku doko
nano już całego szeregu nie
zbędnych zmian. Dzieło dal
szego doskonalenia armii wy
maga jednak sprężystego kie
rowania i jednoosobowego do
wodzenia jednostkami. Najpil
niejszym zadaniem dowódców
i aparatu politycznego jest o-

becnie dalsze umacnianie i

zdyscyplinowanie armii. —

Prawdziwej demokracji obca
jest wszelka żywiołowość i

rozprzężenie.
Tradycją Wojska Polskiego

jest jego nierozerwalna więź z

ludem. Wynika ona z charak
teru naszej armii, z zadań ja
kie stoją przed siłami zbrojny
mi. Więź tę winni kontynuo
wać między innymi odchodzą
cy z armii żołnierze, a szcze
gólnie oficerowie rezerwy. —

Dokonana ostatnio redukcją
wojska niejednemu oficero
wi stworzy trudną sytuację ży
ciową. Rząd nasz uczyni wszy
stko, by przejście oficera do

pracy na odcinek cywiilny od
było się jak najmniej boleśnie.

Spotkanie delegacji Związku Komunistów Jugosławii
z kierownictwem PZPR

'■■ ■

Społeczeństwo ■polskie, znane

ze swego serdecznego stosunku
do wojska, przyjmie przy
chylnie oficerów i ułatwi im

nowy start życiowy.
Przykładajcie się pilnie do

szkolenia. Pamiętajcie, że za

Waszą wolność oddały swe

życie tysiące żołnierzy pol
skich i radzieckich. Wy dzie
dziczycie nie tylko ich sławę
bojową, ale przede wszystkim
obowiązek strzeżenia tego, co

ich krwią i ofiarą życia zo
stało wywalczone.

Życzę Wam — po-wiedział w

zakończeniu min. Spychalski
— Waszym rodzinom j bliskim
dużo pomyślności w nadcho
dzącym noku. Dla żołnierza

wyróżnieniem i zasługą jest
świadomość dobrze spełnione
go obowiązku żołnierskiego. —

Życzmy więc sobie wzajemnie
jak najlepszego wykonania
naszych zadań wojskowych.
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28 grudnia 1956 r. odbyło się w Warszawie spotkanie delegacji ZKJ z członkami Biu
ra Politycznego KC PZPR. CAF — fot Zygm. Wdowiński

Specjalna komisja rządowa
opracowuje plan rozwoju

Ziem Zachodnich
WARSZAWA (PAP). Przed rządową komisją dla rozwoju

ziem zachodnich, która niedawno rozpoczęła pracę, zostało

postawione trudne zadanie wykorzystania rezerw i inicjaty
wy terenu dla szybszego podniesienia gospodarki tych ziem
i likwidacji zaniedbań powstałych w ubiegłym okresie. Oto
aktualne problemy, które przede wszystkim będą rozpatrzo
ne przez komisję.

Powszechnie wiadomo, że
na terenach ziem zachodnich

znajduje się jeszcze szereg du
żych obiektów prze
mysłowych, częściowo
zniszczonych, w których po do
konaniu generalnych remon
tów można będzie rozpocząć
produkcję. Obiekty te zostały
już przydzielone poszczegól
nym resortom, a komisja czu
wać będzie nad ich urucho
mieniem.

Jednym z najważniejszych,
ale bardzo trudnych proble
mów ekonomicznych, jest ko
nieczność aktywizacji
małych m i as tęcz e'k,
z których wiele do dziś prze
żywa poważny kryzys gospo
darczy.

Problem reaktywizacji mia-

noworoczny
komendanta hufców krakowskich ZHP

do harcerek i harcerzy m. Krakowa
Druhny 1 Druhowie!

Skupieni pod sztandarami, na których
znów widnieje krzyż harcerski i droga
sercom naszym nazwa „Związek Har

cerstwa Polsikiego, z radością i z zapałem
do pracy witamy Nowy Rok 1957.

W mroki przeszłości odchodzą lata, w

których instruktorzy ZHP odsunięci byli
od umiłowanej pracy z młodzieżą; bezpo
wrotnie mija okres, w którym młodz'eż

pozbawiona była takiej organizacji har
cerskiej, o jakiej marzyła. Odradzający się
Związek Harcerstwa Polsikiego przyjmuje
dziś na powrót w swoje szeregi dawnych
instruktorów i działaczy harcerskich, a

młodzieży przywraca wychowanie metoda
mi atrakcyjnymi przystosowanymi do jej
psychofizycznego rozwoju.

Rok 1957 nie będzie rokiem łatwym. In
struktorów i funkcyjnych czeka wytężona
praca organizacyjna i programowo-szkole
niowa. Wobec szczupłości kadr, braków w

sprzęcie i zrozumiałych w pierwszym
okresie trudności — realizacja celów, ja
kie stawia przed sobą Związek, nie będizic
and łatwa, ani prosta. Ufamy jednak, że

wspólnym, zgodnym wysiłkiem dawnych
ZHP-owców i członków b. OHPL pokona
my wszelkie trudności, a model Związku

wypracowany w oparciu o doświadczenia
obu stron oraz dobre tradycje ZHP i Sza
rych Szeregów odpowiadać będzie żywot
nym potrzebom naszej młodzieży.

Z okazji Nowego Roku Składam serdecz
ne życzenia

— Wam, Instruktorzy i Funkcyjni, by
dzięki Waszej pracy harcerstwo stało
się wielką szkolą miłości Ojczyzny
i kuźnią szlachetnych charakterów,

— Wam, młode Druhny i młodzi Dru
howie, byścle w swych drużynach ro
śli na dzielnych i ofiarnych ludzi go
towych „całym życiem tpełnić służbę
Polsce i nieść chętną pomoc bliźnim",

— Wam, małe Zuchy, byście w beztro
skich grach i zabawach odnalazły
swoje dzieciństwo, a w życiu codzien
nym wcielały w życie swą obietnicę:
kochały Polskę, były dzielne i postę
powały tak, żeby z zuchem wszyst
kim było dobrze.

Owocnej pracy i pomyślnych harców!

/

steczek wiąże się ze sprawą
stworzenia odpowiednich wa
runków dla rozwoju przemy
słu drobnego i rzemiosła. Ńa
ziemiach tych znajduje się
wiele lokal; dotychczas nie wy
korzystanych, a nadających się
na warsztaty rzemieślnicze.
Będą one w najbliższym cza
sie przekazane spółdzielniom i
rzemieślnikom.

Źródłem ożywienia małych
miast powinna być także wła
ściwie. zorganizowana gospo
darka rolna, przystosowana
do warunków klimatycznych
i glebowych. Małe miasteczka
są bowiem ogniwem pośred
nim w wymianie wieś — mia
sto. Np. na Żuławach, jak
twierdzi wielu specjalistów,
sieje się obecnie za dużo zbóż,
podczas gdy część pól upraw
nych znajduje się tam przez
długi czas pod wodą. W efek
cie powstają poważne straty.

W najbliższym czasie komi
sja zajmie się problemem u-

regulowania prawa własności
oraz naprawienia krzywd wy
rządzonych części ludności au
tochtonicznej.

Jeżeli chodzi o rozwój kul
tury na ziemiach zachodnich,
to szczególną uwagę zwróci

komisja na zabezpieczenie ni
szczejących od lat zabytków
■architektury oraz na wszech
stronne ożywienie życia kultu
ralnego na tych ziemiach.

Na ziemiach zachodnich jest
wiele pięknych uzdrowisk, któ
re do dziś są niestety w ma
łym stopniu wykorzystywane,
a niektóre, szczególnie wśród
uzdrowisk nadmorskich, zu
pełnie zapomniane. Oczywiś
cie i tym sprawom komisja
postanowiła poświęcić dużo u-

wągi.
*

Życzenia.
noworcctoe

dla Rady Państwa

Posiedzenie
01411225

WARSZAWA (PAP). W dniu

31 grudnia 1956 r. odbyło się
posiedzenie Rady Ministrów.

Rada Ministrów rozpatrzyła
szereg zagadnień gospodarki ,

narodowej, dotyczących pierw
szego kwartału 1957 roku. W

szczególności Rada Ministrów

przedyskutowała informację
ministra handlu zagranicznego
o podstawowych zagadnie
niach obrotów handlowych z

zagranicą oraz podjęła uchwa
łę w sprawie kwartalnego pla
nu dochodów i wydatków bu
dżetu państwa, jak również w

sprawie planu rozdziału węgla
w tym kwartale.

Rada Ministrów uchwaliła
■również plan inwestycyjny na

1957 rok, oparty na wnioskach

powołanej poprzednio komisji
rządowej.

WARSZAWA (PAP). —

W godzinach południowych
1 stycznia 1957 r. przedsta
wiciele organizacji polity
cznych i społecznych^ świa
ta nauki i kultury oraz

mieszkańcy stolicy składa
li życzenia noworoczne dla

Rady Państwa i jej prze
wodniczącego Aleksandra

Zawadzkiego, wpisując się
do księgi wyłożonej w Sali

Kolumnowej Rady Pań
stwa.

Odwołanie

Juliana Grena

ze stanowiska

podsekretarza stanu w MHZ
WARSZAWA (PAP). Przy

chylając się do zgłoszonej proś
by, prezes Rady Ministrów od
wołał Juliana Grena ze stano
wiska podsekretarza stanu w

Ministerstwie Handlu Zagra
nicznego.

Czuwaj!
Komendant Hufców
Krakowskich ZHP

JANUSZ ANDRUSIKIEWICZ

podharcmistrz

Ostatnio odbyły się dwa or
ganizacyjne posiedzenia komi
sji w tym jedno z udziałem
przedstawicieli prezydiów wo
jewódzkich rad narodowych —

Opola, Wrocławia, Zielonej
Góry, Szczecina, Koszalina,
Olsztyna, Gdańska i Białego
stoku (powiaty Gołdap, Olec
ko, Ełk). Komisja poświęciła je
zbieraniu i omawianiu postu
latów z terenu.



2 GAZETA KRAKOWSKA Nr 1 (2582)

Przemówienie noworoczne

prezesa Rady Ministrów
(Ciąg dalszy ze str. 1)

ku z łamaniem praworządno
ści w poprzednim okresie, ob
rachunku dokonanym po to,
aby nigdy już nie dopuścić do
jej ■łamania. Wynikiem tego ob
rachunku jest rewizja sądowa
wielu spraw, rehabilitacje i
stwarzanie w prawodawstwie
gwarancji praworządności na

przyszłość.
Myślę o dokonanej ocenie w

dziedzinie tych błędów i dys
proporcji, jakie wyrosły w na
szej gospodarce narodowej, o-

cenie dokonanej po to, aby
zmniejszyć dysproporcję w no
wych planach gospodarczych.
Wyrazem tego były poważne
korekty płac w roku 1956. —

Wyrazem tego jest — na tyle,
na ile to możliwe — plan go
spodarczy na rok 1957 i dalsze
prace nad trzema.latami planu
5-letniego i szereg innych
przedsięwzięć. Wspomnę tu

choćby o przygotowanych
przez Polską Zjednoczoną Par
tię Robotniczą i Zjednoczone
Stronnictwo Ludowe nowych
założeniach polityki rolnej,
które zakładają uporządkowa
nie prawa i stabilizację sto
sunku własności ziemi. Usta
lenie nowych zasad w stosun
kach ekonomicznych, w sto
sunkach miedzy miastem i
wsią wydatnie zwiększy za
opatrzenie wsi ze strony prze
mysłu i stworzy warunki dla
samodzielnego rozwoju społe
czno-gospodarczego ruchu na

wsi.

Mówiąc o roku 1956, myślę
o podjętych już krokach w

kierunku rozwijania socjali
stycznej demokratyzacji, gwa
rantującej klasie robotniczej
coraz większy wpływ na za
rządzanie gospodarką i pro
dukcją. Myślę o demokratyza
cji całego naszego życia spo
łecznego, a przede wszystkim
o tym, że nadwerężona przed
tem więź partii z Masą robot
niczą została na VIII Plenum

zwycięsko i nierozerwalnie u-

mocniona.

Myślę również o dokonanej część naszych życzeń na rok
normalizacji stosunków mię- 1957 — abyśmy tę ofiarność,
dzy państwem a kościołem na | jaką wiele oddziałów
zasadzie pełnego i wzajemne
go poszanowania przekonań i
wolności sumienia,
wierzących jak i

cych.
Mówiąc o roku

jako o roku
przeszłością, myślę także

zarówno
niewierzą-

minionym,
obrachunku z

o

tym, w jak przełomowy spo
sób stworzone zostały w wy
niku VIII Plenum i podpisa
nej w Moskwie deklaracji pol
sko-radzieckiej, podstawy
prawdziwie socjalistycznych —

tzn. opartych na zasadach
wspólności dążeń najszerszych
mas ludowych, na zasadach
równości praw i niewtrąca-
nia się w wewnętrzne sprawy
— stosunków między krajami
obozu socjalistycznego.

Są to wszystko sprawy pod
jęte przez partie, sprawy któ
rych zwycięskie rozwiązanie
przez partie z najgłębszym za
dowoleniem przyjął na pewno
cały naród.

To był rok 1956, rok obra
chunku z biedami przeszłości.
I w tym wypadku nie jest to

wytarty frazes — rok przeło
mu dokonanego przez partie i
pod kierownictwem partii,
przy współudziale klasy robot
niczej, przy poparciu i apro
bacie i nrzy bardzo świado
mej Dostawie całego narodu.

Nie brakowało nam trudno
ści i nie znikną one z Nowym
Rokiem. Rok, który idzie, bę
dzie trudnym rokiem realiza
cji tego Zwrotu, którego do
konaliśmy w roku 1956, rokiem
realizacji tego, co nazywamy
odnowa naszego życia.

Trudna będzie jeszcze sytua
cja gospodarcza, bo w tej dzie
dzinie nie ma i nie może być
gwałtownych skutków nowej
linii gospodarczej. Gwałtow
na w gosDodarce może być tyl
ko katastrofa — naprawa jest
procesem znacznie wolniej
szym. Ale chyba wybór jest
dla każdego jasny.

Apelujemy do wszystkich —

i niechże w tym zawiera się

Wcielenie Zagłębia Siary
d® Niemiec zachodnich

BONN (PAP). We wtorek odbyła się w Saarhruecken ofi
cjalna uroczystość wcielenia Zagłębia Saary jako dziesiątego
kraju do Niemieckiej Republiki Federalnej. Jak wiadomo,
polityczne wcielenie Saary do NRF nastąpiło na podstawie
układu zawartego między Francją a Niemcami zachodnimi.
Układ ten przewiduje, że Francja zachowa jeszcze w Zagłębiu
Saary na przeciąg 3 lat pewne przywileje gospodarcze i że
całkowite wcielenie Saary do NRF ma nastąpić po 3 latach.

Na uroczystość tę przybył do
Saarbruecken kanclerz Nie
miec zachodnich, Adenauer.
Oficjalna uroczystość odbyła
się w teatrze miejskim w Sa
arbruecken. Podczas uroczy
stości Adenauer oraz premier
Saary, Ney wygłosili okolicz
nościowe przemówienia.

Z okazji nowego roku kie
rownictwo Komunistycznej

Delegacja rządowa
NRD

udaje się
d® Moskwy

BERLIN (PAP). Delegacja
rządowa Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej z premie
rem Otto Grotewohlem na

czele udaje się do Moskwy,
aby przeprowadzić z rządem
radzieckim rozmowy na temat

problemów gospodarczych i
politycznych i podpisać układ

handlowy między NRD a

ZSRR.

Partii Saary opublikowało o-

rędzie do ludności Saary z ży
czeniami zwycięskiej walki o

pokój, demokrację i postęp
społeczny, o pokojowe i demo
kratyczne zjednoczenie Nie
miec.

Orędzie stwierdza, że wsku
tek wcielenia Zagłębia Saary
do NRF została ona wciągnięta
do NATO, a młodzieży Zagłę
bia zagraża pobór do armii

zachodnlo-niemieckiej. Komu
nistyczna Partia Saary pod
kreśla jeszcze raz, że układ w

sprawie Zagłębia Saary stano
wi sfałszowanie wyników re
ferendum ludowego, przepro
wadzonego w Saarze 23 paź
dziernika 1955 roku. Jak wia
domo, w referendum tym lu
dność Saary odrzuciła tzw. eu
ropejski statut Saary.

Komunistyczna Partia Saa
ry wzywa w zakończeniu do

zjednoczenia w walce o zmia
nę polityki w Niemczech za
chodnich, o położenie kresu

„polityce siły" prowadzonej
przez rząd Adenauera.

klasy
I robotniczej okazało w dniach

no październikowym plenum,
gdy chciano pomagać sponta
nicznie składkami, pożyczką
— abyśmy tę ofiarność prze
kształcili w cierpliwy, syste
matyczny wysiłek nad potanie
niem, polepszeniem i wzros
tem produkcji, bo to jest pod
stawowa droga dalszego za
bezpieczenia wzrostu zarob
ków. Nie możemy dawać pod
wyżek na papierze, nawet

banknotowym, jeśli nie wy
produkujemy towarów, które
bv można za te pieniądze ku
pić. Niczego nie chcem.y o-

biecywać. czego nie moglibyś
my dotrzymać — wszystko za
leży od postawy pracujących.

Życzymy sobie wszyscy, aby
Nowy Rok był rokiem dalszej
socjalistycznej demokratyzacji
naszego życia i dalszego wzro
stu udziału klasv robotnicze'
w gospodarowaniu, w szcze
gólności poorzez wzrost zna
czenia i roli rad robotniczych,

■rad wytwórców, ażeby to był
także rok wzrostu samorządu
chłopskiego we wszystkich je
go formach.

Niech jednak nikt rozwoju
socjalistycznej demokracji nie
myli i nie miesza z anarchicz
nymi teoriami, albo z wybry
kami typu szczecińskiego, któ
rym klasa robotnicza przeciw
stawiła s!e w sposób zdecydo
wany. Władza ludowa będzie
razem, z klasa robotniczą,
całym
stwem takie wvbryki zdecydo
wanie zwalczać, bo godzą one

w prawdziwa demokracją, go
dzą w to wszystko co jedno
myślnie po-parł naród.

Chcę w tym miejscu także

podkreślić, że obowiązkiem
nas wszystkich, obywateli
Polski, jest zdecydowanie wal
czyć z wszelką dyskryminacją
narodowościową czy wyzna

niową, aby i pod tym wzglę
dem Polska wszędzie zasługi
wała na należny jei szacunek
jako kraj kultury i tolerancji.

Chcemy wszyscy, aby rok

nadchodzący był rokiem u-

trwalenia pozycji międzyna
rodowej Polski, niezależnej i

suwerennej, Polski związanej
sojuszem i przyjaźnią ze Zwią
zkiem Radzieckim, z China
mi Ludowymi, solidarnie
współpracującej ze wszystki
mi krajami budującymi socja
lizm, Polski współpracującej
ze wszystkimi narodami, któ
re tego pragną.

Chcemv, aby był to rok speł
nienia takich życzeń, w któ
rych najbardziej chyba jedno
czy się sprawa narodu, spra
wa całei ludzkości ze sprawą
osobista każdego — aby to był
rok utrwalenia i zabezpiecze
nia pokoju. Na pewno i jako
cały naród, i jako rząd, będzie
my wszystko czynić aby tak

było, wiedząc przecież równo
cześnie o tym. że zbiega się to
z pragnieniami wszystkich na
rodów.

Chce przekazać także serde
czne życzenia wszystkim Po
lakom żyjącym wśród tych na
rodów, na obczyźnie. Wiemy,
że ich myśli są w tym dniu
bardziej niż kiedykolwiek
zwrócone ku Polsce. Pragnie
my, aby myśli a także i czy
ny naszych rodaków na obczy
źnie były zawsze związane z

ich starym a równocześnie jak
że dziś młodym krajem, z ich
ojczyzną.

Obywatele! Byłoby źle gdy
by rząd, gdyby władza ludo
wa przychodziła z nierealnymi
życzeniami do narodu. Byłoby
to może przyjemne, ale na

jeden sylwestrowy wieczór,
tak, jak przyjemnie jest kupić
sobie na Sylwestra kolorowe

Z

świadomym społeczeń-

baloniki, ale jakby one nie by
ły piękne, wiecie, co się dzie-
ie z balonikami na drugi dzień.

My przychodzimy z czymś,
co chyba nowinno być w na
szym życiu politycznym naj
cenniejsze i od czego nigdy nie

powinniśmy odchodzić. Przy
chodzimy z rzetelna, nieozdo-
bioną niczym, ale za to szcze
ra prawdą, tak jak przycho
dziliśmy w dniach VIII Ple
num, z prawdą i o zdobyczach
roku minionego, o zdobyczach,
które mamy utrwalać i zabez
pieczać. i z prawda o naszych
trudnościach i z prawdą o tym,
co możemy w Nowym Roku
osiągnąć choć także niełatwo
i nie bez poważnego wysiłku.

Dlatego też chciałbym naj
serdeczniej życzyć wszystkim
Domyślności w życiu osobistym
i pomyślności w rozwiązywa
niu naszych wspólnych ogól
nonarodowych zadań, aby co
raz lepiej żyło się ludziom w

Polsce.

SPORT
Red. A. Kilążefe telefoneje z Krynicy

Zwycięstwem KTH nad EKE Wiedeń
sE^

krynicki turniej hokejowy

Wiadomości z Węgier
(Ciąg dalszy ze str. 1)

szcza się ich do obozów dla u-

ohodźców.

Przewodniczący Prezydium
Węgierskiej Republiki Ludo
wej Dobi, wydał z okazji No
wego Roku przyjęcie, na któ
rym obecni byli przedstawi
ciele ZSRR, Polski, ChRL,
Czechosłowacji, Rumunii, Ju
gosławii, Bułgarii, Albąnii,
Szwajcarii, Szwecji, Indii, Au
stralii, Finlandii i Argentyny.

*

W przeddzień.'Nowego Roku

przewodniczący Prezydium
Węgierskiej Republiki Ludo
wej I. Dobi wygłosił przemó
wienie do narodu węgierskie
go,,.

Wyraził on przekonanie, że

po tym wszystkim, co naród
węgierski przeżył ostatnio,
„potrafi on obecnie podnieść
głowę i śmiało, z niezłomną
nadzieją pójść naprzód, tak
jak po wszystkich poprzednich
nieszczęściach Węgrzy stawali
na nogi j potrafili prowadzić
swą walkę o nowe życie".

Dobi podkreślił, że między
narodowa reakcja przeszkodzi
ła w budowie socjalizmu na

Węgrzech zgodnie z warunka
mi węgierskimi.

Prasa donosi o powstawaniu
coraz to nowych organizacji
partyjnych Węgierskiej Socja
listycznej Partii Robotniczej w

fabrykach, kopalniach i róż
nych instytucjach.

Pod koniec grudnia Węgier
ska Socjalistyczna. Partia Ro-

botnicza
ków.

liczyła 100.000 człon-

policji budapeszteń-
Soos oświadczył na

Prezes
skiej G.

konferencji prasowej, że poli
cją węgierska jest już obecnie
tak silna, że może wszędzie u-

trzymać porządek.
Co się tyczy przestępców

wypuszczonych z więzień pod
czas powstania zbrojnego oko
ło 50 proc, zostało już ujętych.

Porządku w kraju strzegą
wyłącznie organy węgierskie.

Pięknym podaruniuem
świątecznym dla mieszkań
ców Podhala było urucho
mienie regionalnej radio
stacji w Zakopanem. Dzię
ki niej polepszy się odbiór

programów ogólnopolskich
oraz będzie możliwe bezpo
średnie transmitowanie z

Zakopanego najciekawszych
imprez sportowych.

Nowa radiostacja odda
też duże usługi turystyce
górskiej nadając komunika
ty o możliwości
win itp.

Na zdjęciu:
Babiniec przy
radiostacji.

CAF — fot. Werner

zejścia la-

inż. Józef

nadajniku

PRAGA (PAP). Organ KPCz
„Rude Prawo" opublikował
wywiad z pierwszym sekreta
rzem KC KPZR N. S. Chrusz-
czowem. Podajemy treść wy
wiadu.

PYTANIE: Uchwały XX Zjazdu
KPZR wyraźnie mówią, że ma
sy ludowe są dość silne, aby
zapobiec wojnie i w warunkach

pokojowego rozwoju zapewnić
sobie szczęśliwą przyszłość. W
roku ubiegłym ludzkość osiągnęła
w tej dziedzinie niewątpliwie
sukcesy odpierając agresję w E-

gipcie 1 próby przywrócenia re
akcyjnego faszystowskiego reżi

mu na Węgrzech.
Jakie są waszym zdaniem naj

bliższe zadania w walce o zła
godzenie napięcia międzyna

rodowego 1 zapewnienie trwałego
pokoju na całym śwlecie?

ODPOWIEDŹ: Wydarzenia,
które zaszły w 1956 roku, wy
kazały dobitnie, że walka o u-

trzymanie i utrwalenie poko
ju jest jednym z najważniej
szych zadań obecnych czasów.
Walka ta wyraża najgłębsze
żywotne interesy narodu.

Wiadomo, że dzięki wysił
kom miłujących pokój państw
osiągnięto poważne osłabienie

napięcia międzynarodowego.
Jednakże taki rozwój wyda
rzeń wyraźnie nie był na rę
kę tylu wojowniczym kołom
państw zachodnich, które są
zainteresowane w kontynuowa
niu zimnej wojny, w rozpa
laniu nienawiści między naro
dami, by łatwiej było monopo
lom kapitalistycznym prowa
dzić w dalszym ciągu wyścig
zbrojeń i ciągnąć z tego ba
jeczne zyski.

Dlatego też właśnie reakcja
poszła na skomplikowanie sy
tuacji międzynarodowej. Zna
lazło to wyraz w napaści agre
sorów angielsko-francusko-i-

Piękną pogodą powitała Krynica Nowy Rok. Do ostat
niej niemal chwili organizatorzy turnieju żyli wprawdzie
w obawie, że podmuchy zakopiańskiego halniaka dotrą aż

tutaj, na szczęście jednak temperatura wieczorem opadła
i zawody rozpoczęły się w dobrych warunkach. W tur
nieju uczestniczą 3 drużyny; EKE Wiedeń, Lubljana (Ju
gosławia) i KTH. Nie przybyli jedynie hokeiści SIŁ Pre-
sov. »

Otwarcia zawodów dokonał
w imieniu sekcji hokeja na

lodzie — St. Voigt.
Turniej rozpoczął się pięk

nym sukcesem hokeistów kry
nickich, wzmocnionych zawod
nikami krynickimi, grającymi
obecnie w innych (Jrużynachi.
Mecz KTH z wiedeńskim EKE

zakończył się po emocjonują
cym przebiegu zwycięstwem
gospodarzy 7:2 (0:1, 3:1, 4:0).

Pierwsza tercja rozgrywana
przy padającym śniegu nie by
ła- atrakcyjnym widowiskiem.

Wiedeńczycy uzyskali prowa
dzenie ze strzału H. Wolan-
sky‘ego. Już na początku II

tercji Austriak Fischer pod
wyższył wynik na 2:0 (nie bez
winy bramkarza Pabisia). Kry
niczanie nie załamali się jed
nak. W jednej z ich akcji Ku
rek po ograniu obrońców zdo-

i był pierwszą bramką. Za chwi
lę Gosztyła uzyskał wyrówna
nie. Sfaulowany Szerauc nie

wykorzystał karnego, ale stra
ta została wnet powetowana.
Wypad Kurka przyniósł go
spodarzom 3 bramkę.

W ostatniej tercji już na sa
mym początku Lewacki prze
dłużył podanie Szerauca i na

tablicy 4:2. „KTH-ci“ grają
coraz lepiej. Znów atak koń
czy się celnym strzałem Jeża-
ka i bramkarz Cesar po raz

piąty wyjmuje krążek z bram
ki. Za chwilę znowu Szerauc
z przeboju podwyższa wynik.

Jeszcze 4-tysięczna widow
nia nie przestała wiwatować

na cześć zwycięzców, a krążek
przejął Csorich. Obserwujemy
błyskawiczny jego raid zakoń
czony zdobyciem ostatniej, a

najładniejszej bramki wie
czoru.

Zawody prowadzili b. do
brze arbitrzy radzieccy Szczeł-
czak i Daraskoj.

Aby Pałac Kultury i iaaki
siał się środowiskiem życia

naukowego i Moriego stolicy
WARSZAWA (PAP). Z dniem 1 stycznia 1957 r. Pałac Kul

tury i Nauki w Warszawie ma przejść pod zarząd Prezydium
Stołecznej Rady Narodowej. W związku z tym Wydział Kul
tury St. RN powołał specjalną komisję do zbadania celowo
ści i sposobu użytkowania pałacowych pomieszczeń. Oto

pierwsze wyniki pracy tej komisji.
100 tys. uczestników sean

sów filmowych tygodniowo —

ten projekt dotyczy .wykorzy
stania oprócz dotychczasowych
sal kinowych Pałacu także au
dytorium Instytutu Nauk Spo
łecznych, lektorium TWP i
sali koncertowej. W sumie o-

siągnie się w ten sposób 2,5
tys. miejsc kinowych.

Proponowane jest również
znaczne zmniejszenie powierz
chni sal wystawowych, bar
dzo słabo obecnie wykorzysty
wanych. Powstanie tam przy-

i

Szereg cyrków zagranicznych
zobaczymy w dąp bieżącego rokts

WARSZAWA (PAP). W czasie I Międzynarodowego Festi
walu Sztuki Cyrkowej Zjednoczone Przedsiębiorstwa Roz
rywkowe zawarły szereg umów z przedstawicielami cyrków
zagranicznych. W myśl umowy z Czechosłowacją, do Polski

przybędzie w tym roku cyrk z CSR.

W tym samym czasie cyrk
polślki uda się do Czechosło
wacji.

Jesienią tego roku gościć bę
dziemy po raz pierwszy cyrk
szwedzki, którego program
wypełni tresura zwierząt oraz

pantomina wodna. Z rewizytą
do Szwecji udadzą się nasi ar
tyści cyrkowi.

Cyrk polski udia się latem
na światowy Festiwal Mło
dzieży i Studentów do ZSRR.
Jesienią tego roku po raz

pierwszy cyrk polski wyruszy
na kilkumiesięczne występy do
Chińskiej Republiki Ludowej.

Umowa z NRD przewiduje
poza wysłaniem 56-osobowego
polskiego zespołu cyrko
wego, który ostatnio wyru
szył na występy do Berlina i

Lipska wyjazd drugiego zespo
łu w styczniu.

Umowa z Francją przewidu
je wysłanie w jesieni tego ro
ku widowiska polskiego, któ
rego część pierwszą wypełnią
numery cyrkowe, drugą —

występy baletu.
W toku są rozmowy z przed

stawicielami cyrków Niemiec
kiej Republiki Federalnej i

Belgii.

puszczalnie duża restauracja
oraz znajdą pomieszczenia
Muzeum Kultur Regionalnych
z Młocin oraz wzorcownia
książek importowanych przez
Polską Akademię Nauk.

Z dniem 31 grudnia ub. r. w

związku z likwidacją Komi
tetu Współpracy Kulturalnej
z Zagranicą będzie wolna 17
kondygnacja Pałacu — 1000
m kw. Poza tym Zarząd PKiN

projektuje przeniesienie wy
dawnictw „Książki i Wiedzy"
z zajmowanego dotychczas 11
piętra do 14 zupełnie niewy
korzystanych pokojów na za
plecze sali kongresowej. -

Na uzyskane tym sposobem
pomieszczenia jest już kilku
reflektantów. A więc Polska
Akademia Nauk pragnie tu

przenieść kilka swoich insty
tutów oraz przedstawicielstwo
UNESCO, o kilka pomieszczeń
występuje Nauczycielska Spół
dzielnia Kunsów Języków Ob
cych „Wspólna Sprawa", nie

posiadająca dotychczas swej
siedziby. Stowarzyszenie Wy
nalazców Polskich oraz szereg
innych instytucji naukowych,
kulturalnych i społecznych.

Młodzież akademicka stara

się o udostępnienie jej sal czy-
telnianych INS.

Wszystkie te plany — to je
szcze projekty. Zarząd PKiN
i zainteresowane instytucje o-

czekuja obecnie na decyzję
Biura Spraw Lokalowych przy
Urzędzie Rady Ministrów.

Spodziewana jest ona na po
czątku przyszłego reku.

Odpowiedzi N. S. Chruszczowa
na pytania redakcji dziennika „Rude Pravo“

zraelskich na Egipt i w kontr- ] takiego systemu zapewniłoby
rewolucyjnym, faszystowskim utrzymanie pokoju,
spisku przeciwko ustrojowi lu_ I
dowo-demokratycznemu na

Węgrzech. Wskutek tego gwał
townie wzmogło sie niebezpie
czeństwo nowej wojny świato
wej. Ale obie te awantury po
niosły fiasko.

Jedna z najważniejszych
nauk minionego roku polega
na tym, by zwiększyć czujność
narodów wobec knowań agre
sorów imperialistycznych i

zdecydowanie rozwijać walkę
o pokój. Nie ulega wątpliwo
ści, że w nadchodzącym 1957
roku siły pokoju jeszcze bar
dziej się umocnią i to w zna
cznym stopniu przyczyniać sie

będzie do polepszenia sytuacji
międzynarodowej.

Duże znaczenie dla złagodze
nia napięcia międzynarodowe
go i umocnienia pokoju na

całym świeeie miałaby obec
nie, moim zdaniem, redukcja
zbrojeń i sił zbrojnych oraz

zakaz broni atomowej i wodo
rowej. Położenie kresu wyści
gowi zbrojeń przyczyniłoby się
do umocnienia zaufania mię
dzynarodowego, a redukcja o-

gromnych wydatków rozchodo
wanych na zbrojenia dopro
wadziłaby do podniesienia do
brobytu narodów.

Poważne znaczenie dla zła
godzenia napięcia międzynaro
dowego miałoby utworzenie

systemu bezpieczeństwa zbio
rowego w Europie co niewąt
pliwie odpowiadałoby żywot
nym interesom wszystkich na
rodów, ponieważ utworzenie

PYTANIE: Łud pracujący
wszystkich krajów obchodzić bę
dzie w tym roku wielkie świę
to — 40 rocznicę Wielkiej Paź
dziernikowej Rewolucji Socja
listycznej. Dzień ten przypo

mina partiom komunistycznym 1

robotniczym, że jeszcze bar
dziej zdecydowanie powinny
zespolić się pod sztandarem

marksizmu-leninizmu, źe z jesz-
cize większą stanowczością po
winny walczyć o stworzenie

trwałej międzynarodowej jedno
ści klasy robotniczej.

Co uważacie za najważniejsze
sprawy w realizowaniu tego ce
lu?

Odpowiedź: W październiku
1917 roku klasa robotnicza i

masy pracujące naszego kraju
pod kierownictwem wielkiego
Lenina i partii bolszewików

zlikwidowały ustrój kapitali
styczny i stworzyły socjalisty
czne państwo robotników i

chłopów. Na drodze prowadzą
cej do budowy nowego społe
czeństwa stały ogromne trud
ności. Ale naród

przezwyciężył je i

socjalizm.
Można z pełnym

niem powiedzieć, że po 1917
noku cały rozwój międzynaro
dowy, kroczenie narodów dro
gą postępu odbywały się pod
wpływem Wielkiej Październi
kowej Rewolucji Socjalistycz
nej.

Zwycięstwa klasy robotni-
1 czej, zwycięstwa mas pracują

radziecki
zbudował

przekona-

cych w Związku Radzieckim
i wszystkich krajach socjali
stycznych odniesione zostały
dzięki temu, że partie komuni
styczne i robotnicze tych kra
jów w działalności swej nie
ugięcie kierowały się nauką
marksizmu-leninizmu, jedynie
słuszną nauką proletariatu.

Pod sztandarem marksizmu-
leninizmu prowadzą nieprzeje
dnaną walkę o sprawę klasy
robotniczej i całego ludu pra
cującego partie komunistycz
ne Francji, Włoch i innych
krajów.

Właśnie dlatego wrogowie
socjalizmu skierowują swój o-

gień przeciwko rewolucyjnym
partiom a przede wszystkim
przeciwko partiom tych kra
jów, gdzie zwyciężyła Masa
robotnicza i ustanowiła swą
władzę państwową, gdzie bu
duję się lub zbudowany został

socjalizm.
Do jakich zdradzieckich

chwytów uciekają się wrogo
wie klasy robotniczej, aby
wnieść zamieszanie do ruchu
komunistycznego, zachwiać je
dność szeregów partii komuni
stycznych i robotniczych! Sze
roko reklamuje się zwłaszcza
ideę tzw. „komunizmu narodo
wego". Jako przeciwstawienie
tego, co ma znaczenie ogólne,
co dała Rewolucja Październi
kowa i co jest niezbędne dia
pomyślnego przejścia od kapi
talizmu do socjalizmu — naro
dowe właściwości rozwoju so
cjalizmu w poszczególnych
krajach. Jest rzeczą zrozumia

łą, iż w każdym kraju istnieją
specyficzne właściwości walki
o zwycięstwo dyktatury prole
tariatu i budowy socjalizmu,
wypływające z narodowych i

historycznych warunków. Nie
zależnie jednak od tego wła
ściwości te nie anulują pod
stawowych prawidłowości re
wolucji socjalistycznej. Jedno
stronne podejście, uwypukla
nie właściwości narodowych i
„szczególnych dróg'1 kroczenia
do socjalizmu w tym lub in
nym kraju wyrządza szkodę za
równo sprawie budownictwa

socjalistycznego w danym kra
ju, jak i całej wspólnocie kra
jów socjalistycznych.

Zadanie polega na tym, aby
zwiększyć czujność wobec kno
wań wrogów socjalizmu, zde
cydowanie przeciwstawić się
wszelkim próbom podważenia
podstawy jedności klasy robot
niczej i jej awangardy — par
tii komunistycznych i robotni
czych. Należy przejawiać czuj
ność wobec tych, którzy pod
maską przyjaciół, pod flagą
walki o socjalizm prowadzą
działalność zmierzającą do po
działu szeregów socjalistycz
nych, oddając tym samym
świadomie lub nieświadomie
usługę imperialistom pragną
cym zdezorganizować siły re
wolucyjne.

Powinniśmy się przejąć poczu
ciem historycznej odpowie
dzialności i mobilizować siły
dla umocnienia partii komuni
stycznych i robotniczych, dla
umocnienia solidarności prole
tariackiej i jedności naszych

i

I

Pierwsze odpowiedzi
w naszym konkursie
Na konkurs sportowy

„Gazety Krakowskiej" i

WKKF, warunkiem którego
jest wytypowanie 5 najlep
szych krakowskich spor
towców i 3 najlepszych
krakowskich trenerów —

wpłynęły już pierwsze od
powiedzi. Wśród nazwisk

sportowców konkursowicze
wymieniają w nich m. in.
Gronia-Gąsienicę, Rakoczy,
Figwer, Zabłockiego, Ku-

sicnównę, Konopelskiego,
Kwapienia, wśród pierw
szych wypowiedzi o trene
rach najczęściej powtarzają
się nazwiska A. Woźniaka,
Finka i mgr Dudka.

Przypominamy, że termin

nadsyłania odpowiedzi mija
10 bm. Odpowiedzi nadsy
łać należy wyłącznie na ku
ponach podawanych w

„Gazecie".

Kamieński (ZSRR) zwycięzcą
konkursu skoków w Ga-Pa
Rozegrany we wtorek w

Garmisch Partenkirchen no
woroczny konkurs skoków za
kończył się nowym sukcesem

narciarzy radzieckich. Zwy
ciężył Kamieński (ZSRR) —

skoki 77 i 83 m, nota 217,9 pkt.
Dwa dalsze miejsca w czołów-

oraz

w Obers-
78, nota

zajęli za-

Szamow,
na dal-

W Peznaniu

reaktywowano
ES „Wada“

Jako pierwszy klub sportowy w

Poznaniu reaktywowano IŁS

„Warta”. Na walne zgromadzenie
klubu przybyło ponad 700 człon
ków dotychczasowego koła sporto
wego Warta przy zakładach H.

I Cegielskiego oraz wielu starych
działaczy, b. członków KS Warta.
Wśród nich znaleźli się jeden ze

współzałożycieli Warty w 1912 ro
ku — wielokrotny prezes Edmund

Szyc, 2C-krotny reprezentant Pol
ski — znany bramkarz piłkarski
Marian Fontowicz oraz b. rekor
dzista świata w pchnięciu kulą —

Zygmunt Heliasz.
Po zatwierdzeniu statutu, w

którym powołuje się do życia klub

sportowy „Warta” w oparciu o

Zakłady Metalowe H. Cegielskiego
w Poznaniu, przystąpiono do wy-
boru nowych władz, do których
weszło wielu starych działaczy. i

ce zajęli Finowie — Kirionen
(77 i 82 m, nota 217,6)
zwycięzca turnieju
dorf-Uctinen (78,5 i
215,4). Miejsca 4—6
wodnicy radzieccy
Sakadze i Truszow,
szych pozycjach uplasowali się
Niemcy Bolkart i Glass.

Dobrze spisał się wśród
stawki czołowych skoczków
europejskich Polak Tajner,
który zajął dziesiąte miejsce
skacząc 71,5 oraz 82,5 m i uzy
skując notę 202,5
jedenastym miejscu
się znany skoczek
waekj •— Renaza.

W czasie konkursu zawod
nik radziecki Szamow ustano
wił skokiem 91,5 nowy rekord
skoczni w Garmisch Partenkir
chen.

pkt. Na

uplasował
czechosło-

Faria wfgrpa bieg
w Poh

i

Tradycyjny bieg sylwe
strowy w Sao Paulo zgro
madził na trasie zawodów
ponad 150.039 widzów żywo
emocjonujących się walką
czołowych biegaczy świata.
Zwyciężył Portugalczyk
Faria przed Stritofem (Ju
gosławia) i. Sehade (Niem
cy).

£

szeregów, dla zespolenia szere
gów międzynarodowego ruchu

robotniczego, powinniśmy być
wierni zasadom marksizmu —

leninizmu, zasadom proleta
riackiego internacjonalizmu,
bojowemu wezwaniu — „pro
letariusze wszystkich krajów
łączcie się".

PYTANIE: Wydarzenia, które
niedawno zaszły, znowu podkreśli
ły konieczność trwałej jedności i

najściślejszej współpracy krajów
obozu socjalistycznego na zasa
dach sformułowanych w deklara
cji rządu radzieckiego z 30 paź
dziernika 1956 r.

Jakie są waszym zdaniem głów
ne zadania w dziedzinie umocnie
nia tej współpracy w 1957 roku?

ODPOWIEDŹ: Macie zupeł
ną rację, kiedy mówicie, że
ostatnie wydarzenia z całą si
łą podkreśliły konieczność

trwałej jedności i najściślej
szej współpracy krajów obo
zu socjalistycznego, zasady
sformułowane w deklaracji
rządu radzieckiego z 30 paź
dziernika 1956 roku były j są
fundamentem stosunków

wzajemnych między ZSRR a

innymi krajami socjalistyczny
mi. W przeszłości jednak za
sady te były niekiedy niestety
naruszane. Nie mogło to o-

czywiścię nie wyrządzić szko
dy przyjaźni narodów krajów
socjalistycznych i było wyko
rzystywane przez wrogie ele
ment?/ do rozdmuchiwania na
strojów nacjonalistycznych i
do osłabienia jedności naszych
krajów.

W czym tkwi źródło niezłom
nej siły krajów socjalistycz
nych? W jedności i zwartości,
w potędze wspólnoty krajów'
socjalistycznych. W tym tkwi
rękojmia nowych sukcesów so
cjalizmu. Należy strzec tej
wielkiej zdobyczy narodów’.

Bogaty sezon

polskich łyżwiarzy
I Rek bieżący ma być okresem wielkiej próby dla na

szych reprezentantów w jeździe szybkiej na lodzie. Polscy
łyżwiarze i łyżwiarki, których dotychczasowe kontakty za
graniczne były nader skromne, w 1957 roku wezmą udział
we wszystkich największych imprezach w tej dyscyplinie
sportu.

Mężczyźni startować będą w

mistrzostwach świata w Oes-
tersund i mistrzostwach Eu
ropy w Oslo, a łyżwiarki w

mistrzostwach świata w Da-
vos. Aby lepiej przygotować
'się do tych występów i jak
najlepiej wypaść w „ogniowej
próbie" nasza ekipa v/yjecha
ła w pierwszych dniach grud
nia na wspólny trening z za
wodnikami radzieckimi do
SwierdłoYrska. Polacy po
wrócili ostatnio do kraju. Są
w dobrych humorach i mówią,

'że pobyt w Związku Radzie
ckim dał im naprawdę wiele

korzyści.
„Wiele skorzystaliśmy — o-

powiada nam kierownik eki
py Swiderski — zwłaszcza
podczas pobytu w Swierdłow
sku. Trenowaliśmy tu wspól-

nie z 40 zawodnikami radziec
kimi, Wśród których były ta
kie asy, jak Griszin, Sziłkow,
Żukowa. Przebywała tu tak
że 10-osobowa ekipa NRD z

Kuhnertem na czele. . Trene
rzy radzieccy, którzy doskona
le znają niektórych naszych
zawodników (dziewczęta są w

ZSRR po raz trzeci) nie szczę
dzili nam uwag, poprawiając
błędy w stylu naszych repre
zentantów. Przy pożegnaniu
wyznali nam jednak, że uczy
niliśmy wielkie postępy. Doty
czy to zwłaszcza dziewcząt. Z

naszej inicjatywy odbyła się
w Swierdłowsku konferencja
trenerów radzieckich z Pola
kami i Niemcami. Wymiana
dała nam bardzo dużo mate
riału, który pomoże nam w

pracy szkoleniowej.

Dnia 30 grudnia 1956 r. zmarł

Red. Stefan Tabaczyński
redaktor naczelny Dokumentacji Prasowej, skarbnik

Prezydium Zarządu Głównego Stowarzyszenia Dzien
nikarzy Polskich, odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski oraz innymi odznaczeniami

państwowymi.
W Zmarłym dziennikarstwo polskie traci ofiarnego
działacza związkowego, aktywistę Stowarzyszenia, orga-
n zatora i dobrego kolegę Cześć Jego pamięci.

PREZYDIUM ZARZADU GŁÓWNEGO
STOWARZYSZENIA DZIENNIKARZY POLSKICH
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Wiadonpśc i gospodarcze ze świata

Knu^likt su&sSii
es ki naftowy

Europie za-

z konfliktem
raz silniejsze
achm.In.w

1, Danii ; wprowadzo-

Kryzys naftowy w

chodnlej w

sueskim przybiera co

formy. W wielu kra]
Anglii, Frrf
no ostre p: pisy rei strykcyjne w

zakresie zuą jia Pen: :yny. Według
oświadczeni,: belgijsk lego ministra

gospodarki 11

zyny w Bell!
niu przypus?

W Niemcz
niesiono por ownie c.enę benzyny.
Przewiduje się podwyżkę cen in
nych produktów naftowych. Pod
wyżce uległy'już cerjiy na produk
ty z ropy naftowej Szwecji.

Rząd Stanów Zjednoczonych
przyjął w dniu 30 ub. miesiąca
ustawę o pomocy dla Europy w

zakresie dostaw ropy naftowej.
Prezydent Eisenhower upoważnił
15 firm naftowych do zjednoczę,
nia się dla koordynacji prac celem

sprawniejszego przeprowadzenia
dostaw. Pomoc ta ograniczona jest
jednakże transportem. Jak stwier
dzono, światowa flota tankowców

jest niewystarczająca, by sprostać
zapotrzebowaniu na ropę, toteż

dopóki Kanał Sueski oraz rurocią
gi syryjskie będą unieruchomione
zawsze będzie występować niedo
bór ropy.

Dla orientacji podajemy liczby
rocznego wydobycia ropy naftowej
w krajach Środkowego Wschodu.
Dane szacunkowe. W Iranie, zgo
dnie z umową jaką zawarło kon-

sercjum międzynarodowe z rządem

■eya kon sumpcja ben-
|li ulegn ie zmniejsze-
Czalnie tj 25 proc.
ech zacliodnich pod-

Irańskim przewidywano wydoby
cie w roku bież, ponad 23 min. ton

ropy, w Kuweic!e roczne wydoby
cie szacowane jest na 60 min. ton

rocznie, w Arabii Saudyjskiej na

50 min. ton, w Iraku z górą 34
min. ton w Quatarze—6 min. ton, w

neutralnej strefie Kuweltu — 1,6
min. ton rocznie.

Łącznie z Izraelem, który nie
dawno rozpoczął wydobywanie
ropy 47 krajów na święcie produ
kuje ropę naftową.

Około 48 proc, ilości ropy wydo
bytej w I połowie br. w kra
jach kapitalistycznych przypada
na Stany Zjednoczone. Około 180
min ton wydobyto w krajach poza
Ameryką północną, z ilości tej po
łowa pochodziła z Środkowego
Wschodu, a 65 min. ton z rejonu
Morza Karaibskiego, głównie z

Wenezueli.

Produkcja ropy w krajach za
chodnio - europejskich pokrywa
jedynie 6 proc, zapotrzebowania
tych krajów. Europa zachodnia po
krywała swój niedobór paliw płyn
nych dostawami ze Środkowego
Wschodu,
właśnie w

najsilniej.
My jak

również trudności w zaopatrzeniu
w paliwa płynne. Wynika to z

ograniczenia tranzytu przez tery
torium węgierskie ropy rumuń
skiej. Rumunia jest głównym na
szym dostawcą.

toteż konflikt sueski

Europie dal się odczuć

wiadomo, przeżywamy

Z Jakich odmian truskawek,
malin, agrestu

są najlepsze dżemy?

w Niem-

najlepsze
w Insty-

LUBLIN (PAP). Dżemy,
kompoty, gal/aretki owocowe

i marmolady produkowane
przez nasz przemysł przetwo
rów owocowych, cieszą się u-

znaniem na wielu rynkach za
granicznych, m. in.
czech i Anglii.

Aby uzyskać jak
gatunkowo wyroby,
tucie Sadowniczym w Pożogu
pod Puławami — jednym z

nielicznych tego rodzaju za
kładów w kraju — przepro
wadzane są próby i doświad
czenia z dziesiątkami odmian
owocowi
odmian,
poletkach doświadczalnych, po
dokonaniu zbiorów wyrabia
się tam według receptury ta

Z ok. 270 różnych
wyhodowanych na

brycznej przetwory konser
wowe, dżemy, kompoty itd..

W czasie przeprowadzonych
ostatnio prób przebadano o-

koło 120 różnych przetworów
przygotowanych z wielu od
mian owoców. Wytrawni spe
cjaliści badali smak przetwo
rów, ich aromat, zawartość
cukru, witamin, kwasów... W

wyniku tych badań stwierdzo
no, że najlepsze kompoty u-

zyskuje się z truskawek od
mian Purpuratka — Afryka i

niektórych odmian Cambrid
ge, z malin odmian Rubin i

Maćhling, z białego agrestu
odmian Carles i Lady Dela-
mere oraz z czerwonego agre
stu odmiany Black Seedling.

Sejm, a Rząd
Zastanawia.ia się u nas nie

którzy czy między Sejmem
a Rządem ma panować za

sada równorzędności, czy też
zasada nadrzędności jednego
organu wobec drugiego. Wyda-
je się, że w warunkach, kiedy
cała władza należy do ludu
pracującego miast i wsi —

sprawę tę przesądziła historia.
Tam bowiem, gdzie istnieje lu-
dowładzt.wo — najwyższym
organem władzy państwowej,
najwyższym wyrazicielem wo
li ludu — jest przedstawiciel
stwo narodu. U nas jest nim

Sejm. Nasza Konstytucja w

całej rozciągłości podkreśla za
sadę nadrzędności i pełnię
władzy Sejmu, a więc również
i zasadę nadrzędności Sejmu
wobec Rządu.

To między innymi Sejm po
wołuje i odwołuje Rząd PRL
— Radę Ministrów lub po
szczególnych jej członków. To
Sejm ma zabezpieczone pełne
prawo kontroli działalności
Rządu. Natomiast Rząd, będą
cy naczelnym wykonawczym i

zarządzającym organem wła
dzy państwowej, odpowiada i

zdaje sprawę ze swej działal
ności przed Sejmem. I właś
nie na tej płaszczyźnie — jak
stwierdził prof. Hochfeld, je
den z wybitniejszych posłów w

poprzednim Sejmie, a więc:
Sejm kontrolujący
Rząd oraz Rząd od
powiedzialny przed
Sejmem — powinny się
kształtować ich wzajemne sto
sunki.

Zwicfiniąta równowaga
Zdawałoby się, sprawa pro

sta. A jednak musimy stwier
dzić, że zasada nadrzędności
Sejmu wobec Rządu była do
niedawna poważnie wypacza
na. Wytworzyła się sytuacja,
że Rząd był ponad Sejmem.
Nie tu jednak miejsce na ana
lizę przyczyn takiej sytuacji.
Natomiast dla wyciągnięcia
wniosków przez przyszłych
posłów przedstawmy przynaj
mniej w skrócie obraz,
istniał w przeszłości.

Był okres kiedy Sejm
przeprowadzał dyskusji
polityką Rządu, nie kontrolo
wał posunięć Rządu, nie był
przez Rząd informowany o

szczegółach prac będących na

jego warsztacie. Nie udostęp
niano nawet Sejmowi wszyst
kich cyfr budżetowych na se
sjach, na których Rząd wystę
pował z deklaracją budżetową.
Niektóre rządowe projekty u-

staw, np. o zmianie systemu
pieniężnego, przygotowywane
były w tajemnicy przed Sej
mem, a posłowie uchwalając

tę ustawę nie mieli możności
uprzedniego dokładnego po
znania tego problemu. Czyż o

pokutujących jeszcze objawach
lekceważenia Sejmu przez
Rząd nie świadczą fakty, że
w niektórych zebraniach ko
misji sejmowych przed X se
sją nie brali udziału jeśli nie
ministrowie, to przynajmniej
podsekretarz stanu?

Mówiono o naszych sesjach
sejmowych, że są nieme. Bo

jakże inaczej określić pustkę
ziejącą z deklaratywnych, wy-
dukanych z kartek przemó
wień wytypowanych dysku
tantów, którzy bez najmniej
szej krytyki czy żądania wy
jaśnień proponowali przyjęcie
tego, co przedkładał Rząd. Na
wet tak decydująca dla nasze
go życia ustawa o Planie 6-
letnim przyjęta została bez
żadnej poprawki. Doszło do
tego, że zatwierdzono np. usta
wę zezwalającą ministrom na

przedłużenie czasu pracy w

niektórych gałęziach przemy
słu i handlu, co było sprzecz
ne z Konstytucją.

Można próbować usprawie
dliwić bierność Sejmu, jego
podporządkowanie się Rządo
wi, twierdzeniem, że Sejm był
tylko odbiciem ogólnego scho
rzenia trawiącego nasz kraj.
Ale fakt pozostaje faktem.
Sejm nie wykorzystywał pre
rogatyw udzielonych mu przez
Konstytucję, nie kontrolował
pracy Rządu, a odwrotnie, w

większości wypadków podpo
rządkowywał się jego decyzji.
Prowadziło to w konsekwen
cji do tego, że Sejm nie miał
w rzeczywistości decydujące
go wpływu na sprawy we
wnętrzne naszego kraju, na

jego politykę zagraniczną, że
nie był w rzeczywistości naj
wyższym organem władzy pań
stwowej i wyrazicielem woli
ludu. A przecież powinien nim

być w państwie, w którym
władza znajduje się w rękach
mas pracujących.

Rządu,
nak
mod
peratywności
dzy wykonawczej.
Jak słusznie pisze jeden z u-

czestników ankiety „Trybuny
Ludu“ na ten temat: „brak w

wielu okresach historii nasze
go państwa dobrze i sprawnie
działającej władzy wykonaw
czej, sądownictwa i innych
władz nie pozwolił unormować
naszej gospodarki, finansów
czy spraw porządku publicz
nego i wojska".

Wydaje się rzeczą koniecz
ną stworzenie takich warun
ków, ażeby zarówno kontrola

Sejmu nad działalnością Rzą
du i odpowiedzialność Rządu
za swą pracę przed Sejmem —

przede wszystkim sprzyjały
rozwiązaniu skomplikowanych
zadań, które stoją przed ca
łym narodem. Mamy opraco
wać konkretny program zmie
rzający do usunięcia trudności

gospodarczych, wyjścia z im
pasu ekonomicznego, w któ
rym znalazł się nasz kraj. O-
gromnego tego dzieła dokonać
można uwzględniając wszyst
kie siły i środki znajdujące się
wewnątrz kraju oraz możliwo
ści wymiany handlowej na ze
wnątrz. Czyż może chociażby
tego dzieła dokonać prawidło
wo rząd — nawet najlepszy —

bez pomocy Sejmu, bez kryty
cznego przedyskutowania prze
zeń całości problemu, bez kon
troli wykonania? Oczywiście
nie.

Jest nam więc potrzebna
symbioza działalności Sejmu i

Rządu, harmonijna współpra
ca, ale bynajmniej nie idylla,
która prowadziła dotąd do bez
krytycznego podporządkowania
się Sejmu władzy wykonaw
czej.

jaki

nie
nad

Jak podała rozgłośnia budapeszteńska, przy remoncie domów w Budapeszcie zatrudnio
nych jest ok, 11 tysięcy robotników. Na zdjęciu: brygada budowlana odbudowuje linię
tramwajową w Budapeszcie. Fot. — CAF

H&tatM Miiuiabiy
Wieczór naszych pisarzy

w '.ondynie
W grudniu odbył się w Londynie

staraniem Związku Pisarzy Polskich
na obczyźnie „wieczór noweli kra
jowej 1954—56”, Odczytane zostały
opowiadania Marii Dąbrowskiej,
Adolfa Rudnickiego, Jerzego Za
wieyskiego, Jana Parandowskiego,
Marka Hłaski, Hanny Malewskiej,
J. St. Stawińskiego i Jerzego Stad
nickiego.

to /pierwszy krok do wejścia wspa
niałego dramatu na scenę. A więc,
kto pierwszy?

ro-

Symhicza a nie idylla
Odnowa w naszym kraju o-

znacza pełny powrót do pod
stawowych zasad zawartych w

Konstytucji, oznacza ścisłe
rozgraniczenie tego, co należy
do Sejmu, a co do Rządu, o-

znacza supremację Sejmu
nad Rządem.

Już ostatnia sesja Sejmu wy
kazała, że może on odgrywać
dominującą rolę w kształto
waniu się naszego życia go
spodarczego i politycznego. Już
ostatnie, nieraz burzliwe w

swej dyskusji, posiedzenia ko-
misjisejmowych wykazały, jak
poważną rolę mogą one ode
grać w kontroli pracy organów
wykonawczych. Ileż to różnych
projektów ustaw zostało przez
nie wnikliwie, często krytycz
nie zbadanych, ileż poddano
gruntownej analizie i odpo
wiednio, zgodnie z interesami

społeczeństwa i państwa, po
prawiono. Sejm musi
kontrolować Rząd
—, i to nie tylko w formie kry
tyki, ale również i w formie
odwołania członka Rządu —

kiedy zachodzi tego potrze
ba. Świadomość istnienia kon
troli ze strony Sejmu i poczu
cie odpowiedzialności Rządu
za swoją działalność przed
Sejmem — jest poważnym
bodźcem w pracy Rządu, w

wywiązywaniu się z zadań i
zobowiązań wobec społeczeń
stwa, wzmacnia jego autorytet
w narodzie.

Ale czy częsta kontrola Sej
mu nie skrępuje nadmiernie
działalności i inicjatywy Rzą
du? — może się nasunąć py
tanie.

Trzeba z całym naciskiem

podkreślić, źe Sejm, wykorzy
stując swe konstytucyjne u-

‘

prawnienia w stosunku do

nie może jed-
krępować sa-

zie1ności'io-
wła-

Sejm pmd Rządem

Polski bestseller

Najpewniej polskim bestsellerem
1957 roku stanie się wydana w o-

statnich dniach grudnia 1956 r. przez
wydawnictwo „Iskry” książka pt. ■
„Ćo nowego w ZMP?”—

Waszyfefcj kręci
Michał Waszyński, jeden z wybit

niejszych przedwojennych polskich
reżyserów filmowych, kręci obecnie
w .Wietnamie nowy film według po
wieści Grahama Greena — „Spokoj
ny Amerykanin", która wkrótce u’

każe się po polsku.

Czy także na scenie?

Jeden z najwybitniejszych drama
tów powojennych, „Caligula”, Alber
ta Camusa znajdował się w próbach
jednego z teatrów miejskich w War
szawie w roku 1948. Odbyła się na
wet próba generalna, ale przy
drzwiach zamkniętych. Nie zostały
one nigdy otwarte dla publiczności.
Listopadowy numer coraz ciekaw
szego miesięcznika „Dialog”, poświe
conego dramaturgii współczesnej,
przynosi pełny tekst „Caliguli”. Jest

Pamiątki George Sand

pod młotkiem!

Kiedy Teatr Polski ubiegłego
ku wystawiał w Paryżu „Lato w

Nohant" Iwaszkiewicza, na widow
ni była obecna Aurora Sand, wnucz
ka słynnej pisarki — przedmiotu
wielkiej miłości Chopina. Obecnie
Aurora 'Sand, 91-letnia staruszka,
zmuszona została ciężką sytuacją fi
nansową do sprzedaży licznych pa
miątek po George Sand. M. in. po
szedł na licytację portret
pędzla Pauliny Viardot.

Wystawiono na sprzedaż
szony dotychczas drukiem
Musseta o Rafaelu i Rubensie, Ge
orge Sand w karykaturach Musse
ta oraz 25 akwarel pędzla George
Sand, portrety sławnej pisarki i pi
sarzy francuskich z owej epoki, me
ble oraz zbiór nut z notatkami i u-

wagami .George Sand.

Czy nasz attachat kulturalny w

Paryżu nie powinien by się zaintere
sować pamiątkami związanymi z

Chopinem i uratować je dla Polski?

Ck opina

nieogło-
rękopis

„Schotty Sartre‘a“

Oto tytuł powieści literata parys
kiego, Lecoeura, w której dwu bliź
niaczo podobnych do siebie męż
czyzn zostaje uwikłanych w intrygę
miłosną. Z postacią Sailre’a ma to

tyle wspólnego, że jeden z jej boha
terów mieszka na tych samych scho
dach co... Sartre! Zaiste, niecodzien
ny sposób popularyzowania swego
„dzieła”!

Mickiewicz po angielsku
W Stanach Zjednoczonych ukazał

się wybór utworów poetyckich Mic
kiewicza, dokonany przez poetów
angielskich i amerykańskich z ob
jaśnieniami Clarka Millsa i przed
mową Jana Lechonia. „Twentieth
Century” z grudnia uważa, że po raz

pierwszy wiersze polskie ukazują się
w przekładzie angielskim, któremu
nic nie można zarzucić, Pismo pod
kreśla, że literatura pot tka jest bo
gata. i starsza od angielskiej, i że
Mickiewicz nie jest jedynym świet
nym poetą polskim o znaczeniu ogól
noświatowym.

Najkosztowniejszy kicz

Film „Dziesięcioro przykazań” —

zapowiadany jako największa rewe
lacja kinematografii światowej —

okazał się po prostu najdroższym ki
erem. Ostatni może już film 75-let-
niego Cecil de Mille’a kosztował za
wrotną sumę 13,5 miliona dolarów.
„Time” uważa, że jest to najbar
dziej tandetny film, jaki kiedykol
wiek wyświetlano..., a exodus biblij
ny zamienił się w „sexodus”, i trud
no w tym wypadku ustalić granicę
między bluźnierstwem a brakiem
smaku.

Czy wielcy mistrzowie
bez następców?

Ostatnio prasa zachodnia zwra
ca uwagę, że
współcześni artyści wkroczyli w

tzw. wiek sędziwy i
widać ich następców. Malarze — Pi
casso i Braąue przekroczyli 75 lat,
dyrygenci — Bruno Walter i Pierre
Monteuz przekroczyli 80-tkę, nie
mówiąc o Arturze Toscaninim, który
ma 89 lat. Wśród wielkich pianistów
Alfred Cortot ma 78 lat, a Artur Ru
binstein dobiega 70-tki, wiolonczeli
sta Pablo Casals ma. 80 ląt-AA~ tań
cu, gdzie granica wieku jest znacz-

najwybitniejsi

że nie bardzo

nego sprawdzania pracy Rzą
du i przeprowadzania faktycz
nej kontroli wykonania posta
nowień Sejmu. Warto się też
zastanowić nad wysuwanym
obecnie projektem reaktywo
wania Najwyższej Izby Kon
troli podlegającej Sejmowi o-

raz Trybunału Stanu — przed
którego oblicze pociągani by
liby ministrowie za wykony
wanie funkcji niezgodnie z u-

stawą. Realizacja tego będzie
wymagała pewnych zmian w

naszfej Konstytucji.
Przywróciliśmy dziś właści

wą treść takim słowom, jak —

prawda i wolność. Pragniemy
również przywrócić właściwą
demokratyczną i socjalistycz
ną treść naszemu parlamento
wi. Temu właśnie będzie słu
żyć m. in. sprawa właściwego
zrozumienia stosunków między
Sejmem i Rządem.

B. TROŃSKI

Ml

Na zdjęciu: maszynista Edward Czekay przy techografle maszyny
wyciągowej. CAF — fot. Seko

Afawef sam Salomon

Gdzie leży gwarancja zacho
wania zasady nadrzędności
Sejmu wobec Rządu?

Przede wszystkim w pełnym
uszanowaniu Konstytucji, w

pełnym korzystaniu z praw,
jakie daje ona Sejmowi, w

większej inicjatywie ustawo
dawczej Sejmu. Sesje sejmo
we powinny być zwoływane
częściej i trwać dłużej, ażeby
w ten sposób móc szerzej oma
wiać różne problemy stojące
przed krajem, wnikliwiej ana
lizować projekty ustaw przed
stawionych przez Rząd.

Aczkolwiek cytaty nie są w

modzie, to chciałbym się tu

powołać na Lenina, który na

XI Zjeździe KPZR w 1922 r.

powiedział: „Trzeba osiągna.ć
to, by Wszechzwiązkowy Cen
tralny Komitet Wykonawczy
(WCIK — ówczesny najwyż
szy organ reprezentujący na
ród — BT) pracował energicz
niej, w odpowiednim czasie
zbierał się na sesjach, które
powinny trwać dłużej. Na se
sjach powinno się omawiać
projekty ustaw, które czasami

pochopnie przedkładane są Ra
dzie Komisarzy Ludowych
(ówczesna Rada Ministrów —

BT), chociaż nie są one ko
nieczne. Sesja powinna raczej
odłożyć zatwierdzenie projek
tów ustaw, dając projektantom
możność wnikliwego ich roz
ważania i stawiać im większe
wymagania".

Gwarancją spełnienia roli

Sejmu w stosunku do Rządu
są również interpelacje posel
skie, o których do niedawna
prawie zupełnie zapomniano.
I co najważniejsze: ożywiona
praca komisji i podkomisji sej
mowych, o których na tymże
Zjeździe KPZR stwierdził Le
nin, że mają możność dokład

nie wiedziałby, jaki wydać
wyrok w sprawie komitetów
blokowych. Po liście ob. Wic-
kiego (zamieszczonym w „Ga
zecie" 23 XI 1956) i sugerują
cym zlikwidowanie komitetów
redakcja otrzymała wiele li
stów. Jedne wyrażają sprze
ciw. inne zgodę na likwidację
komitetów blokowych...

Co przemawia za komiteta
mi?

(J dpowiedź zawierają listy
mieszkańców odległych od

centrum dzielnic Wielkiego
Krakowa: Woli Duchackiej,
Ju-stowskiej, Prokocimia, Prąd
nika. Tu komitety blokowe są
jedynym łącznikiem mieszkań
ców z niewidzialną na codzień
Radą Narodową. Tu zastępu
ją one często funkcję dawnych
sołectw czy wójtostw. Być
może, że nie to należy do ich
funkcji, trudno jednak spie
rać się o kompetencje, które

pozostały w spadku po daw
nych gminach, a nie weszły
do wiana dzielnicowych rad

narodowych. Ktoś musiał prze
cież lepiej lub gorzej załat
wiać codzienne sprawy roz
proszonych mieszkańców. Li
kwidacja komitetów bloko
wych na peryferiach Krako
wa musiałaby się więc rów
nocześnie wiązać z organiza
cją jakiegoś przedłużonego ra
mienia dzielnicowej rady. Tru
dno bowiem np. w Prokocimiu
zostawić bądź co bądź 10 tys-
mieszkańców z odległa o kil
ka kilometrów Dzielnicową
Radą w Podgórzu...

Ob. Jan Kostecki, mieszka
niec Prokocimia pisze, źe
większość ludzi tej dzielnicy

nie niższa, 47-letnia Halina Ulanowa
ciągle uważana jest za najwybitniej
szą, a znakomita Lycette Darsonual
ma 45 lat.

Polski etnolog zamordowany
przez Indian

Polski etnolog, Jerzy Sowilski, zo
stał zamordowany tej jesieni przez
dzikich Indian w czasie wyprawy
naukowej w dżungli Paragwaju,
Ekspedycja międzynarodowa miała
na celu zbadanie obyczajów i języka
dzikiego szczepu, który żyje na naj
niższym szczeblu cytoilizacji ludz
kiej, unikając jakichkolwiek kontak
tów z białymi.

Pierwszy anty-maccarthowski
film amerykański

Temat „polowania na czarownice”
doczekał się sfilmowania. Nowy a-

merykański film „W centrum bu
rzy” przedstawia ponurą historię
prześladowania osób podejrzanych
o „działalność antyamerykańską".
W pewnym miasteczku USA komi
sja do badania działalności antyame-
rykańskiej przeprowadza „czystkę”
w bibliotekach. Na liście proskryp
cyjnej książek znajduje się m. in.
„Sen komunisty”. Komisja żąda jej
usunięcia, ale stara bibliotekarka e-

nergicznie sprzeciwia się temu, aby
nie otworzyć furtki do usuwania in
nych książek — Woltera, Szekspira,
czy Andersena.

Komisja puszcza więc w ruch swo
je tryby, w które wpada bibliotekar
ka. Przeżycia tej kobiety, oskarżonej
o różnego rodzaju nie popełnione
przez nią czyny, niszczenie bibliote
ki, palenie książek na stosie — oto

dalsze sceny tego filmu.
Sioiat filmowy podziwia odwagę

reżysera Daniela Taradasha oraz

wielkiej aktorki Bette Davies, która
gra rolę Mrs Hull, starej bibliote
karki.

yieanAMou iuuzi iej azieimcy
iest za pozostawieniem komi
tetów blokowych. Prawidłowe
mu funkcjonowaniu tych ko
mitetów przeszkadza jednak —

zdaniem czytelnika —- honoro-
iwv wyłącznie charakter funk
cji blokowego połączonej prze
cież z wielogodzinną, codzien
na pracą społeczna. Pracę ko
mitetów blokowych usprawni
łoby więc — sugeruje ob. Ko
stecki — chociażby minimal
ne wynagrodzenie blokowych.

Co jeszcze przemawia z a

komitetami blokowymi?
To, źe w niektórych komite

tach zdołano systemem społe
cznym zorganizować ogródki
jordanowskie, place zabaw dla

tnłodzieźy, wspólne wycieczki
do kin i teatrów.

Za komitetami przemawia i
to, że brały one niejednokrot
nie w obronę lokatora czy to
orzed niepraworzadnością wy
działów kwaterunkowych, czy
też wobec złych (i tacy się zda-
rzaia) kamieniczników.

Zlikwidować więc je na
tychmiast bvłoby niesłuszne,
tym bardziej, że właśnie tu

niejednokrotnie rodziła się i
bvła pielęgnowana inicjatywa
obywatelska. Czy nie lepiej
więc odczekać, zobaczyć, jak
w nowych warunkach komi
tety te będą pracowały, a gdv
naprawdę nie zdadzą — jak
się to mówi — egzaminu, za
stąpić je innymi formami?

Tego zdania są nasi Czytel
nicy mieszkający w obrębie
bloku nr 49. Tego zdania jest
też Czytelnik S. G., który pi
sze:

...Trzeba dobrać odpowiednią
kadrę działaczy blokowych, a

wówczas bardziej optymistycz
nie oceniać wysiłki ludzi z blo
ków i nie sugerować natych
miastowej likwidacji.

1 Co przemawia przeciw
komitetom blokowym?

Są fikcją i jeszcze raz fik
cją — oto. jak streścić by moż-

jna inne listy.
Czytelnicy proponują:
„Sprawy sporne między lo

katorami załatwiać powinno
sądownictwo, a nie osoby nie

znające ustaw".
O o do spraw spornych, to
U można s;e zgodzić, że powi

nien je załatwiać resortowo

ten, kto ma po temu zagwa
rantowane Konstytucja prawo
i odpowiednie wykształcenie,
a więc sądy. Poparcie nato
miast v niosku o likwidację
komitetów blokowych argu
mentem równoczesnej ..samo
czynnej" likwidacji kumoter
stwa jest naiwnością. Wedle

tego sposobu myślenia trzeba
'

|by zlikwidować i urząd kwa-
1 terunkowy i gminne spółdziel-

nie i mnóstwo innych instytu
cji, które także nie są wolne
od zarzutu kumoterstwa...

Co jeszcze przemawia prze
ciw komitetom blokowym?

Przemawia i to, że wskutek
ich działalności, administracje
domów czują się zwolnione od
wielu obowiązków i są raczej
tylko ekonomem ściągającym
czynsz, niż faktycznym gospo
darzem kamienicy.

Zacytujmy urywek z listu
ob. Michała Janulewicza. blo
kowego komitetu nr 25—28:

„Powszechnie wiadomo, że
komitety blokowe załatwiają
sprawy, które powinny być
przekazane innym czynnikom.
Wskutek tego administratorzy
oderwali się całkowicie od
swych zadań, mimo że pobie
rają za to pieniądze. Admini
stracje domów nie mogą np.
bez zgody komitetu blokowe
go (przeprowadzać bieżących
remontów. Komitety blokowe

załatwiają też funkcje biur
meldunkowych".

Z tych więc powodów — pi
sze w dalszym ciągu ob. Janu-
lewicz — należałoby je zlikwi
dować.

Z tą oderwaną administracją
— święta prawda, tylko, że
owo oderwanie nie jest wcale
zależne od zastępowania admi
nistratorów przez komitety
blokow'e. Znam bowiem domy
(ba, sama w takim mieszkam),
w których komitety blokowe
„nie ujawniają się", a mimo
to administracja jest dla lo
katorów instytucją mityczną.
Zna się ją tylko z rachunków
za czynsz i z tego, że pobiera
po 5 gr od metra kwadratowe
go na materiały biurowe tu
dzież po 20 lub 25 gr na kosz
ty administracyjne. Ja np. ani
żaden z lokatorów naszej ka
mienicy nie widzieliśmy nigdy
żywego administra
tora. Nigdy nie przeglądnął
on stanu urządzeń sanitarnych
wewnątrz mieszkań, nigdy nie
przeglądnął stanu grzejników,
nigdy też nie ukarał niszczą
cego mieszkanie lokatora i ni
gdy nie odpowiedział na wiele

nurtujących nas pytań...
Uważam, że właśnie komi

tety blokowe (w masie jest
siła) mogą zmusić admini
strację do przejęcia wszyst
kich należnych jej
i wynagrodzenia
Właśnie komitety
mogą-wystąpić do
administratorskich
skiem o opracowanie wspól
nego regulaminu określające
go zarówno obowiązki loka
torskie, jak i administracji.
Dlatego też nie zgadzam się
z tymi, którzy argumentują
likwidację komitetów bloko
wych zastępowaniem przez
nie funkcji administratora.
Co jeszcze przemawia prze

ciw komitetom?

To, co podnosi w swym liś
cie do redakcji ob. K. Dobro
wolski: że komitety blokowe
są generalnym świadkiem za
świadczającym stan majątko
wy, stan rodzinny, posiadanie
psa, zmianę mieszkania, cho
robę w domu, hodowlę zwie
rząt futerkowych itd. Warto
dodać, że takich zaświadczeń,
które darmowo wystawia lub

opatruje swą pieczątką komi
tet blokowy, przypada aż 25 na

jedną lokatorską głowę. Po
winszować!

Ale — jest
Nie jest wcale
tów blokowych
ły one wydawać aż po 25 za
świadczeń na każdą lokator
ską głowę z tytułu rozlicznych
okazji życiowych. Przekazanie
też owych „szczytnych" kom
petencji administratorom i ra
dom nie uwolni jeszcze oby
watela od tej plagi... Skoro od
budowujemy stopniowo nor
malne stosunki między pań
stwem a obywatelem oparte
na wzajemnym zaufaniu nale
ży przypuszczać, że zlikwidu
jemy i zaświadczenia, które
były skutkiem nieufnego biu
rokratyzmu.

Obywatel podpisujący się
Andrzej Parnecki pisze. że:

„Obok ograniczeń podatko
wych nie wychodzących niko
mu ni dobre dla właścicieli
kamienic potworzono jeszcze
komitety blokowe, które zwą-

z urzędu
funkcji,

blokowe
zrzeszeń

z wnio-

chawszy się z lokatorami szy«
kanują właścicieli kamienic”.
I dalej: „Dodać należy że ko
mitety blokowe rekrutują się
z ludzi niższej kategorii, a w

ogóle są po to, aby siały fer
ment między lokatorem a wła
ścicielem".

Żle, jeżeli komitety bloko
we nadużywając swej spo
łecznej funkcji nieprawo-
rządnie, krzywdząco trakto
wały właścicieli realności.
Takie wyskoki muszą być z

całą surowością karane! Ale
też źle, jeżeli ktoś usiłuje
wmawiać nam, że komitety
blokowe zostały po to tyl
ko stworzone, aby siać fer
ment, „aby się zwąchiwać Z
ludźmi niższej kategorii i

szykanować właścicieli". Ta
ka argumentacja jest wielką
krzywdą dla aktywu pracu
jącego często ofiarnie w ko
mitetach. Taka argumenta
cja jest śmieszna, gdy pły
nie z niewiedzy i bezczelna,
gdy płynie z perfidii.
Większość właścicieli (zwła

szcza kamienic większych) ma

swe zrzeszenie administrato
rów prywatnych realności, ma

w tym zrzeszeniu do dyspozy
cji swego prawnika. Lokato
rzy natomiast, poza komitetem
blokowym, nie mają żadnej
instytucji strzegącej ich praw
(przed wojną istniała przecież
Ochrona Lokatorów). Dlatego-
bym nie śpieszyła się tak bar
dzo z likwidacją komitetów
blokowych. List ob. Parneckie-
go utwierdził mnie jeszcze w

tym, że dopóty, dopóki istnie
je wiele spraw spornych i nie
jasnych, wiele konfliktów, jak

lokator — gospodarz,
lokator — administrator,
mieszkaniec — rada naro

dowa,
obywatel — biurokratyzm,

nie zostanie unormowane, ko
mitety blokowe są jednak po
trzebne. Można by tylko zasta
nowić się, czy nie należałoby
ich rozbić na mniejsze, bar
dziej z sobą sprawami ekono
micznymi związane jednostki.

Wydaje się, że wówczas by
łaby niemożliwa jakaś szersza

płaszczyzna działania, jak cho
ciażby organizowanie syste
mem społeczno-gospodarczym
placów zabaw, chociażby gene
ralne wnioskowanie przed ad
ministracjami postulatów lo
katorskich, a przed radami

narodowymi postulatów oby
watelskich.

Może się mylę, wydaje się
jednak, że nie należałoby się
z likwidacją komitetów bloko
wych śpieszyć. Zanim bowiem
zburzymy „Jploki" warto się
zastanowić nad ich zadaniami
w zmienionych warunkach

społecznych.
D. KOZUBOWA

jedno „ale",
winą komite-
to, że musia-

Rozpoczęły się
harcerskie zimowiska.
Ok. 600 drużynowych

i zastępowych
uczestniczy w obozach

WARSZAWA (PAP). W o-

kresie trwającej przerwy w

nauce szkolnej, poszczególne
chorągwie harcerskie zorgani
zowały dla drużynowych i za
stępowych przeważnie 10-dnio-
we obozy szkoleniowe w kil
kunastu miastach wojewódz
kich m. in. w Warszawie, Po
znaniu, Krakowie, Opolu. Kur
sy te mające za zadanie przy
gotować kierowników drużyn i

zastępów do pracy z młodzie
żą w okresie z'my skupiły ok.
600 młodych chłopców i dziew
cząt. Zajęcia na obozach prze
widują naukę zajęć świetlico
wych, organizowania wycie
czek i zabawę na śniegu oraz

różnych zimowych gier spor
towych.

Prowadzącymi obozy har
cerskie są głównie starzy in
struktorzy, posiadający duże
doświadczenie pedagogiczne w

pracy z młodzieżą.
Centralne zimowisko har

cerskie dla przedstawicieli
wszystkich chorągwi w kraju
otwarte zostało ostatnio w har
cerskim ośrodku szkoleniowym
w Na,głodówce k. Bukowiny
Tatrzańskiej.



Noc zabawy... Czy dla wszystkich?
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„'Tradycyjna zabawa sylwe

strowa odbędzie się"..., „Naj
milej spędzisz czas na Sylwe
strze organizowanym przez...’’,
„Zapraszamy na wesołego Syl
westra" — pstrzą się różnoko
lorowe afisze. Lokale nocne,
kluby, restauracje, mieszka
nia, pełne roztańczonych ludzi.

W Grandzie można wygrać
dzika. Zabawę zorgani
zował Związek Łowiec

ki. Tu — dzieje się akcja zna
nej powieści
t-e rewiry",
tegoroczna
westra w

Pancera? Kelner tej różnicy
nie odczuwa- Biega do kuchni,
do bufetu, na rewir, słucha

Worcella „Zaklę-
Czy różni

zabawa
lokalu

się
od Syl-
starego

zamówień, wyginając
przeciska między stolikami,
biega...

Karol Kisielowski już 30-go
Sylwestra spędza przy pracy.
Tyle lat pracuje jako kelner.

140 rzemieślników
krakowskich

rozpoczyna pracę

Roxfttowti pr*m kawie

Adwokat, pisserz
i myśliwy,,.

W Sylwestra nie

jeszcze tak ile, ludzie ba
wią się, nie. denerwują,
mają dużo czasu do ra
na, nie wyklinają. A że
się człowiek nagoni —

trudno, taki fach — mó
wi pan Karol.

Gorzej jest natomiast
zwykły dzień. Goście zniecier
pliwieni zamawiają na raty to

bułkę, to herbatę, to obiad...
30 km dziennie przemierzy

kelner w Grandzie. Jeżeli Ki
sielowski pracuje już 30 lat a

jego kolega Edward Sysko 37
lat — policzcie — ile razy w

swoim życiu obeszli dookoła

np. kulę ziemską?
• *

Żółte, zielone światełka wy
skakują na łącznicy. Dzie
wczyna wkłada przewód w

gniazdko wtyczkowe i: — mię
dzymiastowa 68 — zgłasza się.

W Sylwestrową noc 24 dy
żurne telefonistki mają pełne
„uszy" roboty. Anglia, War
szawa, Francja, Katowice,
Związek Radziecki, Poznań,
Ameryka, Wrocław. Wszyscy
składają sobie życzenia dosie-
go Roku. Każdy członek rodzi
ny z jednej i drugiej strony
słuchawki „trzyma" kilkuna-
stominutową mowę, a ponie
waż wszyscy są w lekkich o-

parach alkoholu, nie szczędzą
cierpkich i jakże często wul
garnych słów mitygującej ich
telefonistce. Całe szczęście, że

3-godzinną przerwę w pracy
spędzi Janka tym Tazem nie
na spaniu ale na tradycyjnej
zabawie pracowników poczty
w ich świetlicy. O ile. lepiej by
się jednak bawiła z Januszem
z Krakowskich Zakładów pie
karniczych, którego nazwiska
za żadną cenę nie chciała po-
d^ć. *

Święta przebiegły nadspo
dziewanie spokojnie, ale
jak będzie z Sylwestrem?

25 grudnia Pogotowie Mili
cyjne interweniowało w 2 wy
padkach, 26-go w 4, podczas
gdy w zwykły dzień — aż 14
razy.

Jedno jest pewne — będzie
my mogli spokojnie wracać do
domu. „Gaziki" milicyjne są
szybkie i zwrotne — zdążą na

czas przerwać awanturę, zapo
biec burdzie pijackiej.

— Straż, straż, straż. Tu pa
trol 12, tu patrol 12. Jedziemy
ul. Basztową do Dworca —

wszędzie spokojnie.
Trzymając w

podporucznik
porozumiewa
dyżurnym. W
funkcjonariusz, chorąży Zbig
niew Gąstoł. Kilka słów i ra
diowóz prowadzony przez ka
prala Zdzisława Jedynaka
zmienia kierunek jazdy. Sto
sownie do polecenia będzie
interweniował. Gdzie? Tym
razem nie napiszemy. Sylwe
ster...

Awszystko przez bociana.

Gdyby nie ten stojący na

jednej nodze ptak —

pierwsza Klinika Położniczo-
Ginekologiczna AM nie miała
by ostrego dyżuru. A tak co

robić? Dzieci nie wybierają,
Sylwester nie Sylwester- rodzą
się na pociechę rodzicom.

Pierwszy po Bogu — na

statku jest mm kapitan,
klinice — lekarz zastępujący
prof. Szwarca — pierwszy dy
żurny. Dziś w II porodówce
dyżuruje położna Bronisława

Zipser. Pierwszym dyżurnym
jest dr Zdzisław Olszewski.

— A co z zabawą? Mąż chy
ba niezadowolony że pani na

dyżurze?
— Od 20 lat kiedy zaczęłam

pracować jako pielęgniarka, a

później położna miałam tyle
roboty, że nie miałam czasu na

wyjście za mąż.
— Tak, pracy jest mnóstwo

— wtrąca dr Olszewski. —

Spędzam na Klinice już trze
ciego Sylwestra. Biedne żony
lekarzy. Niewiele mają z nas

pociechy.
Pierwszy dyżurny za wszyst

ko odpowiada. Nic dziwnego
że dr Olszewski nie potrafi
powiedzieć dokładnie ilu ma
leństwom ułatwił przyjście na

świat. Że ma na swoim koncie
1000 dzieci rocznie — to pew
ne.

Rynek opustoszał, Inna to
niż zwykła noc. Nie słychać
nawet rzadkich kroków odbi
jających się głuchym echem w

zaułkach placu Mariackiego.
Stoimy przed wejściem na wie
żę. Na górę trudno się dostać.
Brama zamknięta. Ale właś
nie w tej chwili rozlega się w

Rynku hejnał — wędruje kra
kowskimi ulicami. Obwieszcza

Nowy Rok. Jeszcze jeden pra
cuje w Sylwestra — ognio
mistrz Wojciech Chwaja.

*

Koniec sylwestrowej węd-
drówki. Napracowaliśmy
się.

— Wszystkiego najlepszego
'Andrzej.

— Dużo szczęścia w Nowym
Roku, Broniu.

— A wszystkim tym, o któ
rych pisaliśmy życzymy:

Karolowi Kisielów- *

skiemu — nie marudzą- *

cych gości w tym No- ■
wym Roku i wszystkich !

następnych.
Jance Wawrzyn — te- ■

lefonistce małżeństwa z ■
Januszem w 1957 r.

Zespołowi radiowozu ■
Pogotowia Milicyjnego ■
— jak najmniejszej ilo- j
ści interwencji i wesołej «

zabawy na przyszłego ■
Sylwestra.

Bronisławie Zipser — ■
jeszcze kilku tysięcy ■
dzieci.

Dr Olszewskiemu — !
radości z własnej czwór- !
ki: Janusza, Marii-Mag- !

daleny, Moniki i Marii ■
oraz częstszych kontak- !
tów z zagranicą.

Wojciechowi Chwaji z ■
wieży Mariackiej — ge- ■
neralskich szlif i dłu- ■
gich lat trąbienia. ■

\X/ ostatnim okresie zainte-
’’

resowąnia i prace po
szczególnych komórek MRN w

Krakowie — pozostają nadal

pod znakiem rozwoju krakow
skiego rzemiosła. Świadczą
o tym najlepiej cyfry udo
stępnione nam przez kierow
nika wydziału przemysłu.

W pierwszym półroczu zo
stało wydanych w Krakowie
45 kart przemysłowych upra
wniających do prowadzenia
warsztatów rzemieślniczych.
Natomiast od l'pca do chwili

obecnej wydano zgłaszającym
się rzemieślnikom 140 kart,

podczas gdy dalszych 49 podań
o zezwolenie otwarcia warsz
tatów rzemieślniczych — znaj
duje się już w trakcie załat
wiania.

Najwięcej, bo aż 33 uprawnie-
ula wydano rzemieślnikom bu
dowlanym. Na drugim miejscu
uplasowali się rzemieślnicy
branży skórzanej, którzy otrzy
mali 27 uprawnień. W dalszej
kolejności — rzemieślnikom

branży włókienniczej wydano
24 uprawnienia, metalowcom 22,
rzemieślnikom branży drzewnej
9, fryzjerom 5, a chemikom i fo
tografom — po 2 karty rzemieśl
nicze. Pozostałe 16 kart przemy
słowych otrzymali rzemieślnicy
kategorii „różne”, a m. in. pie
karze, cukiernicy itp., którzy
w wielu wypadkach już urucho
mili swoje warsztaty.

Dodać należy, że do wy
działu przemysłu przy MRN

zgłosiło się ponadto kilkuna
stu rzeźników. Ich podania o

wydanie karty rzemieślniczej
będą również uwzględnione —

po zagwarantowaniu odpo
wiedniego zaplecza surowco
wego oraz warunków sanitar
nych, które w tej dziedzinie
muszą być przestrzegane
szczególnie ostro.

Przy wydawaniu kart rze
mieślniczych — brane są pod
uwagę kwalifikacje zgłaszają
cych się. Winni oni przed-

kładać świadectwa z egzaminu
mistrzowskiego lub czeladni
czego z potwierdzeniem trzy
letniej praktyki. Tylko w wy
jątkowych wypadkach u-

względniane są zaświadczenia

pracy w danym zawodzie.

Jednym z najpoważniej
szych problemów — są spra
wy lokalowe. Celem ułatwie
nia rozpoczęcia pracy przez
rzemieślników wydawane są
niejednokrotnie zezwolenia na

prowadzenie dwóch warszta
tów w jednym pom;eszczeniu
jeśli są to zawody pokrewne,
np. szewstwo-rymarstwo, me-

chanika-ślusarstwo i oczywi
ście jeśli w danym lokalu ist
nieją warunki umożliwiające
tego rodzaju współpracę. W
bardzo nielicznych wypad
kach wydawane są także ze
zwolenia na pracę w domu,
przy czym dotyczy to tylko
takich zawodów jak krawiec
two, bieliźniarstwo i wyjąt
kowo szewstwo.

Na marginesie warto do
dać, że wydział przemysłu
zwraca szczególna uwagę na

rzemieślników tzw. zawodów
zanikających. Chodzi tu

przede wszystkim o opty
ków, bednarzy, kołodziei,
zdunów i mechaników pre
cyzyjnych, dla których ist
nieją daleko idące udogod
nienia.

Jak wynika z tych kilku da
nych sytuacja rzemiosła kra
kowskiego uległa polepszeniu
i miejmy nadzieję — że nie

jest to zjawisko tylko tymcza
sowe. (bc)

Wszystkim ich kolegom po
fachu, wszystkim tym, którzy
noc sylwestrową spędzili przy
pracy — szczęśliwego, zdrowe
go Nowego Roku w imieniu

Czytelników „Gazety Krakow
skiej" życzą

BRONISŁAWA JANICKA
(tekst)

i ANDRZEJ PIOTROWSKI

(zdjęcia)

Już wkrótce
nowe Icorsaf

w Zabła^zie

Doskonalsza Rzemiosła

Do Zakładu Doskonalenia
Rzemiosła w Krakowie

przy ul. Dietla 38 zgłaszają
się dziesiątki młodych lu
dzi, pytając o możliwości
wyuczenia się zawodu. Za
kład nie miał dotychczas
niestety prawa prowadzić
kursów, które uczyłyby ja
kiegoś rzemiosła od pod
staw. Prowadzono jedynie
doskonalenie rzemieślni
ków w zawodach już wy
konywanych.

Od kilku dni jednak Za
kład prowadzi z Woje
wódzkim Oddziałem Za
trudnienia rozmowy mają
ce na celu zorganizowanie
kursów przygotowujących
kandydatów w kilku zawo
dach poszukiwanych w na
szym województwie. Cho
dzi o to, aby absolwenci
kursów mogli natychmiast
znaleźć zajęcie. Już wkrót
ce Zakład Doskonalenia
Rzemiosła ogłosi wpisy.

(bw)

Styczeń

Środa

TEATRY

SŁOWACKIEGO: „Pieirwsża sztu
ka Fauny”, godz. 19.15. — STARY
im. MODRZEJEWSKIEJ: „Ham
let”, godz. 19. — POEZJI: „Brat
marnotrawny”, godz. 19.15. MŁO
DEGO WIDZA: „Dożywocie”, go
dzina 19.15. LUDOWY: „Królowa
śniegu, godz. 15 i 18 (o godz. 15

przedstawienie zamknięte). MU
ZYCZNY: nieczynny. GROTESKA:

„Orfeusz w piekle” — godz. 19.15.
KOLEJARZA: „Krowoderskie zu
chy”, godz. 19.

APOLLO: „W drodze na front”,
godz. 9.45, 11.45, 13.45; „Jak bez
pańskie psy”, godz. 16, 18, 20; —

UCIECHA: ,,Vivere in pace”, godz.
11. 13; „Poznane nocą”, godz. 16,
18; „Juliietta” wraz z imprezą
estradową, godz. 20. — WANDA:

„Puccini”, godz. 10.45, 13; „Pa
ryski listonosz”, godzina 16,
18, 20. — WOLNOŚĆ: „Panienki
z międzymiastowej”, godzina
14, 16, 1<8; „Viveire in pace” wraz

z imprezą estradową, godz. 20.
WRZOS: „Wakacje pana Hulot”,
godz. 14; „Pan inspektor przy
szedł”, godz. 16, 18, 20. SZTUKA:

„2X2=5”, godz. 10, 12, 14; „Błękit-

Jakże się to zwykło pisać
w takich okazjach?... Już
wiem: .JZastajemy pisarza
przy pracy"... A tymcza
sem zastaliśmy dr Karola

Bunscha — po prostu —

przy obiedzie. Krótką zre
sztą chwilę oczekiwania u-

rozmaicamy sobie oględzi
nami kolekcji broni my-

śliwskiej, która zdradza
nam „prywatną” pasję by
łego obrońcy.

— Co słychać z drugą
częścią „Wawelskiego wzgó
rza"? Młodzi czytelnicy już
się niecierpliwią...

— Niedługo skończę. A

co mogę powiedzieć na jej
temat? — Tytuł — jeszcze
niewiadomy, rzecz dzieje
się w okresie od roku 1312
do koronacji Łokietka i

rozwiązania sprawy bisku-

pa krakowskiego Muskaty.
Objętość?
400 stron.

Ohyba przeszło

— Kiedu zaś skończy
Pan...

— ...to wezmę się do

„Zawiszy Czarnego". Tru
dno mi powiedzieć coś wią-
żącego o tej zamierzonej
książce. Projekty są zawsze

'kłopotliwe do sprecyzowa
nia. W każdym razie Zawi
sza jest dla pisarza posta
cią dość trudną. Nie siedzę
zresztą wyłącznie w histo
rii. Mam na przykład przy
gotowany tom nowel

współczesnych, w tym opo-

na mewa”, godz. 16, 13, 20. MŁO-
DA GWARDIA: „Piękności nocy”,
godz. 15.30, 17.30, 19.30. STAL: „Ko
rzenie”, godz. 16, 18, 20. ŚWIT:
„Czerwone i czarne”, godz. 15.30,
19 (Uwaga! podwójna cena bile
tów). PRZYJAZN: Program dla

dzieci, godz. 16, 17; „Mazowsze”,
„Dzieło mistrza Stwosza”, godz.
18, 19, 20. ZWIĄZKOWIEC: „Wrota
piekieł”, godz. 17, 19.

BYTUKY

INTERNISTYCZNY:
__

Oddział

Szpitala im. Biernackiego, Tryni-
tarska 1’1.

CHIRURGICZNY: III Klinika

Chirurgiczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Poło
żnictwa i Chorób Kob., Koperni
ka 23.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho
rób Oczu, Kopernika 38.

APTEK

Dietla 76, Karmelicka 23, Szcze
pańska 1, Lubicz 7, Długa 88, Kra
kowska 19, Kościuszki 18, Pstrow
skiego 27.

ROŻNE

WDK: godz. 18 — odczyt dr

Marcinkowskiego „ROLA KOBIE
TY W WALCE Z ALKOHOLI
ZMEM”.

Godz. 10.00: „Kapitan Mora” —

fragm. pow. J . Rychlińskiego. —

11.00: „U przyjaciół” — aud. sło-
wno-muz. 11.30: „Wirtuozi muzyki
rozrywkowej”. 12.20: Audycja dla
wsi. 15.10: Muzyka ludowa. 15.30:
Aud. szkolna dla dzieci starszych

wiadania. mj
Wnicze.

— Sądząc

iśliwfkie i pra-

po bibliotece,
interesuje si'1 Pan literatu-

■>
przygotowuję

rą angielską
— Owszem;

przekłady pi.ru interesują
cych pozycji,
nii Rommla w Afi\yce, czy

też wspomnienia zMogi sa

np. o kampo

molotu zwiadowczego, któ

ra przez 35 dni wegetowa
ła w łodzi gumowej na po
wierzchni Oceanu.

— Czy nie przeszkadza
Panu taka „dwutorowość’
pracy?

— Wręcz odwrotnie. Tłu
maczenie uważam za pe
wien odpoczynek, a poza

tym za swego rodzaju tre
ning stylistyczny.

Rozmawiała:

Anna Strońska
Fot. Otto Link

— „Błękitna sztafeta”. 16.05: Wa
lenty Bakfork: Triy fantazje. —

16.30: Muzyka rozrywkowa. 16.45:

Audycja historyczna. 17.00: Dzien
nik krakowski. 17.15: Audycja dla

młodzieży. — 17.30: H-ga retrans
misja nagrań z konkursu zespołów
jazzowych i rozrywkowych. 18.05:
. . Babcyn syn” — opow. Władysła
wa Machejka. 18.25: Melodia ty
godnia. 13.35: Muzyka i aktualno
ści. 19.00: Rozmaitości czyli ma
gazyn literacki. — 20.23: Kronika

sportowa. 20.45: Piosenki radziec
kie. 21 .00: Koncert chopinowski w

wyk. Miłosza Magina. 21.30: Peł
nym głosem o sprawach młodzie
ży. 21 .55: Gra ork. taneczna PR

pod dyr, Jana Cajmera.
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idou mi
Rosjanin spojrzał w górę. Jego oczy były szeroko otwarte.

Wydawało się, że to błękit nieba w nich się odbija. Broda
wokół ust falowała lekko przv oddychaniu. Przez chwilę
jeszcze Steinbrenner spoglądał na niego z góry. — Raus! —

zawołał wreszcie.

Rosjanin wygramolił się z dołu. Mokra ziemia oblepiła mu

kaftan.
— No, tak — powiedział Steinbrenner spoglądając ną ko

bietę. — Teraz pójdziemy kopać groby dla was. Nie muszą
być takie głębokie. Nic nie szkodzi, jeśli was latem lisy zeżrą.

*

Był wczesny ranek. Nad horyzontem wstawał bladoróżowy’
świt, Śnieg skrzypią! pod nogami, nocą znów chwycił przy
mrozek. Czerniły się wykopane groby.

— Cholera! — zaklął Sauer. — Wszytko zwalają na nas!

Dlaczego to my mamy robić, a nie SD! To są przecież spe
cjaliści od rozwalania ludzi. My jesteśmy porządnymi żoł
nierzami. Dlaczego więc my? I to już po raz trzeci?

Graeber opuścił karabin. Palce mu zgrabiały od zimnej
stali; naciągnął rękawice. — SD zajęte jest na tyłach.

— To prawda. Ci panowie nie pchają się n.a front. Czy
Steinbrenner nie był dawniej w SD?

— Podobno był w obozie koncentracyjnym. Jako komen
dant bloku czy coś w t.ym rodzaju.

Nadeszli pozostali. Z nich wszystkich jedynie Steinbrenner
był ożywiony i wyspany. Twarz jego była zaróżowiona jak
u dziecka. — Słuchajcie — zawołał. — Wśród tej bandy jest
ta krowa. Zostawcie ją dla mnie.

— Jak to dla ciebie? — spytał Sauer. — Już nie zdążysz
jej zrobić bachora. Trzeba było wcześniej spróbować.
■— On też próbował — odezwał się Immermann.

— Skąd ty o tym wiesz? — Steinbrenner odwrócił się
gniewnie.

— Tylko, że ona go nie dopuściła.
— Coś taki cwany? — warknął Steinbrenner. — Gdybym

tylko chciał, mógłbym mieć tę czerwoną krowę.
— Albo i nie.
— Zostawcie te brednie. — Sauer odgryzł kawałek prymki.

— Jeśli on ma ochotę sam ją rozwalić, nie będę mu prze
szkadzał. Nie palę się do tego.

— Ja też nie — oświadczył Graeber.
Pozostali milczeli. Zrobiło się widniej. Hirschland spojrzał

na zegarek. — Spieszy ci się, Izaak? — spytał Steinbrenner.
— Powinieneś się cieszyć, że cię wyznaczono. Taka egzeku
cja, to doskonałe lekarstwo na twoje żydowskie sentymenty.
— Splunął. — Rozstrzeliwać taką bandę! Szkoda amunicji!
Powinno się ich wszystkich powiesić! Tak robimy gdzie in
dziej !

— Na czym? — Sauer rozejrzał się dokoła. — Znajdź tu

jakieś drzewo. A może mamy jeszcze budować szubienicę?
Z czego?

— Już idą — odezwał się Graeber.
*

Nadszedł Miicke prowadząc czterech Rosjan. Dwaj żołnie
rze szli przed nimi, dwaj za nimi. Na przedzie kroczył sta
rzec, za nim szła kobieta, na końcu wreszcie dwaj młodsi

mężczyźni. Nie czekając rozkazu wszyscy czworo ustawili się
szeregiem przed grobami. Tylko kobieta spojrzała jeszcze
w głąb dołu, zanim się odwróciła. Miała na sobie czerwoną,
wełnianą spódnicę.

Z domu dowódcy kompanii wyszedł porucznik Muller
z pierwszego plutonu. Zastępował Rahego przy egzekucji. To
śmieszne, ale często jeszcze zachowywano pozory. Nikt nie
był pewien, czy ci czterej Rosjanie byli partyzantami czy nie,
lecz przesłuchano ich i skazano jak najbardziej formalnie,
choć po prawdzie nie dano im najmniejszej możliwości obro
ny. Cóż było zresztą do udowodnienia? Podobno mieli broń.
Teraz będą rozstrzelani z zachowaniem całego rytuału i w

asyście oficera. Jakby im to w gruncie rzeczy nie było
wszystko jedno.

Porucznik Muller miał dwadzieścia jeden lat. Przed sze
ścioma tygodniami przydzielono go do tej kompanii. Popa
trzył na skazanych i odczytał wyrok.

— Krowa dla mnie — szepnął Steinbrenner.
Graeber spojrzał na kobietę. Stała spokojnie przed gro

bem w swojej czerwonej spódnicy. Była młoda, silna, zdrowa
i stworzona do rodzenia dzieci. Nie rozumiała ani słowa
z tego, co czytał Muller, ale wiedziała, że to wyrok śmierci.
Wiedziała, że za kilka minut, życie, które tak silnie tętniło
w jej żyłach — ustanie na zawsze. A mimo to stała spokoj
nie, jakby nigdy nic i wydawało się jedynie, że marznie
lekko w porannym chłodzie.

Graeber zauważył, że Miicke zaaferowany szepcze coś do
ucha Mullerowi. Muller podniósł wzrok: — Nie można tego
potem zrobić?

— Lepiej teraz, panie poruczniku. Wygodniej.
— Dobrze. Róbcie jak chcecie.
Miicke wystąpił naprzód. — Powiedz temu tam, żeby ścią

gnął buty — zwrócił się do starego Rosjanina, który rozu
miał po niemiecku i wskazał na młodszego jeńca.

Stary przełożył rozkaz towarzyszowi. Mówił cicho 1 niemal

śpiewnie. Tamten, wątły mężczyzna, nie zrozumiał początko
wo o co chodzi.

— Prędzej! — warknął Miicke. — Buty! Ściągaj buty!
Starzec powtórzył swoje słowa. Wreszcie młodszy zrozu

miał i spiesznie, jak ktoś kto zaniedbał obowiązek, zaczął
ściągać buty. Zataczał się przy tym stojąc na jednej nodze.
„Czego się tak spieszy? — pomyślał Graeber. —*1Chce umrzeć
o minutę prędzej?" Mężczyzna ujął buty i podał je usłużnie
Muckemu. Buty były dobre. Miicke burknął coś i wskazał
n.a bok. Rosjanin odstawił buty i wrócił do szeregu. Stał
teraz na śniegu w brudnych onucach, z których wystawały
żółte paluchy; podkurczał je zmieszany.

— Cel!
Nad muszką karabinu widział Graeber Rosjanina. Był to

ów starzec z brodą i niebieskimi oczami. Celownik rozcinał
mu twarz na dwoje. Graeber obniżył lufę. Ostatnim razem

odstrzelił skazańcowi szczękę. „Pierś jest pewniejsza" — po
myślał. Spostrzegł, że Hirschland unosi wyżej lufę karabinu
i chce strzelać ponad głowy. — Miicke cię widzi! — szepnął.
— Opuść niżej! Bardziej na bok! — Hirschland obniżył wylot
karabinu.

— Ognia! — padła komenda.
Wydawało się, że Rosjanin uniósł się, jakby; chciał podbiec

do Graebera, Wygiął się jak postacie w krzji vych zwiercia
dłach ustawionych w jarmarcznych budach, wygiął się i ru
nął w tył; do połowy zsunął się do grobu. I tylko nogi jego
sterczały na zewnątrz.

Dwaj inni padli tam, gdzie stali. Ten bez butów w ostatniej
chwili poderwał ręce, aby osłonić twarz. Jedna je«o dłoń
zwisała teraz jak łachman na ścięgnach. Rosjanom nie skrę
powano rąk, ani nie zawiązano oozu. Po prostu zapomniano
o tym.

Kobieta upadła do przodu. Żyła jeszcze. Wspierając się na

ręku uniosła głowę i wpatrywała się w żołnierzy. Na twarzy
Steinbrennera malowało się zadowolenie. On jeden w nią
celował. Dostała kulą w brzuch, Steinbrenner był celnym
strzelcem.

Stary Rosjanin wycharczał jeszcze coś z grobu 1 zamilkł.
Tylko kobieta żyła jeszcze. Wpiła oczy w żołnierzy i syczała.
Stary Rosjanin nie żył i nikt już nie mógł przetłumaczyć
jej słów. Leżała wsparta na rękach jak wielka kolorowa
żaba, która nie może się już poruszać i syczała, ani na

chwilę nie odwracając oczu. Nie zauważyła nawet, że z boku
zbliża się rozeźlony Miicke. Syczała i syczała i dopiero w

ostatniej chwili spostrzegła rewolwer. Szarpnęła głową
i wgryzła się w rękę feldfebla. Miicke zaklął i lewą ręką
trzasnął ją w szczękę. Wyszarpnął rękę i strzelił jej w tył
głowy.

— Przeklęta strzelanina! — warknął Muller, — Nie umie
cie celować?.

— To Hirschland, panie poruczniku — zameldował Stein
brenner.

— Nie, to nie Hirschland — odezwał się Graeber.
— Milczeć! — wrzasnął Miicke. — Czekajcie, aż was za

pytają. Spojrzał na Miillera. Porucznik był bardzo blady, stał
jedn.3k nieporuszony, Miicke pochylił się nad pozostałymi
Rosjanami. Jednemu z nich przyłożył rewolwer za ucho
i strzelił. Głowa odskoczyła i znów spoczęła bezwładnie.
Miicke schował rewolwer i obejrzał swą dłoń. Potem wy
ciągnął chustkę i owinął nią rękę,

— Trzeba zajodynować — powiedział Miiller. — Gdzie tu

jest sanitariusz?
— W trzecim domu na prawo, panie poruczniku.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Miicke zlustrował pozostałych. U kobiety zauważył futrza
ne rękawice. Kazał je dołożyć do butów. Przez chwilę
jeszcze przyglądał się czerwonej spódnicy. Była niezniszczona
i z dobrego materiału. Steinbrenner zachichotał ukradkiem,
ale Miicke zostawił kobietę w spokoju. Nie wiadomo, ozy bał
aię Rahego, który ze swego okna obserwować mógł egzeku
cję, czy też nie wiedział po prostu, co począć ze spódnicą.
Cofnął się.

Kobieta powiedziała szybko kilka słów po rosyjsku. —

Spytajcie ją, czego jeszcze chce — odezwał się porucznik
Miiller. Był bardzo blady, pierwszy raz w życiu brał udział
w egzekucji.

Miicke spytał starego Rosjanina.
— On.a nic nie chce. Przeklina was tylko.
— Co? — zawołał Miicke nie rozumiejąc.
— Przeklina was — powtórzył Rosjanin głośniej. — Prze

klina was i wszystkich Niemców, którzy znajdują się na

rosyjskiej ziemi! Przeklina wasze dzieci! Ona pragnie, aby
jej dzieci zabijały tak kiedyś wasze dzieci, jak wy nas teraz

zabijacie. *

— Co za bezczelność! —- Miicke wlepił wzrok w kobietę.
— Ona ma dwoje dzieci — ciągnął dalej starzec. — Aja

mam trzech synów.
— Dosyć Miicke! — zawołał nerwowo Miiller. — Nie

jestem spowiednikiem. Baczność!
Żołnierze znieruchomieli. Graeber, który znów ściągnął

rękawice, mocniej ujął karabin. Duży i wskazujący palec
przywarły do zimnej stali. Obok niego stał Hirschland.
Zżółkł, lecz stał nieporuszony. Graeber postanowił celować
w pierwszego Rosjanina z lewej strony. Dawniej, gdy przy
dzielano go do egzekucyjnego plutonu, strzelał w powietrze.
Ale to minęło. W ten sposób nie oddawało się przysługi
skazańcom. Inni postępowali podobnie i zdarzało się, że pra
wie wszyscy rozmyślnie chybiali. Egzekucję powtarzano, tak,
że jeńcy rozstrzeliwani byli dwukrotnie. Raz jeden wpraw
dzie jakaś kobieta padła na kolana, gdy nie została trafiona,
i ze łzami w oczach dziękowała za tę jedną jeszcze czy dwie
minuty życia, jakie w ten sposób zyskała. Graeber niechętnie
ją wspominał. Zresztą tego rodzaju historie już się więcej

nie zdarzyły,


